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Gospodarcze plany rządu.
K raków, 15 lutego.

J a k o  przewodniczący gospodarczego 
kom ite tu  R ad y  m in is trów  w iceprem jer  

. d r  B a r te l  z n a tu ry  rzezy w niedzie lnej 
sw ej  mowie położył większy nacisk na 
s p ra w y  i za g ad n ien ia  gospodarcze niż 
polityczne. Po  pros tu  sp ra w y  gospodar- 
cz są m u bliższe, niż te  różne kw estje  
polityczne, k tóre  s to ją  na porządku 
diziennym dyskusji  publicznej,  zresztą  
n a w e t  po_ s tron ie  opozycji mdłej i mało 
rzeczowej.

N a jw ażn ie jszą  cechą c h a ra k te ry ­
s ty czn ą  obecnej sy tu ac j i  gospodarczej 
P o lsk i  je s t  stała poprawa i wzrost pro­
dukcji zarówno przemysłowej jak rol­
niczej. P ro d u k c ja  żelaza surowego p r a ­
w ie  podwoiła się, bo g dy  w roku  1925 
w ynosiła  26.2 miljonów ton miesięcz­
nie, to w ciągu p ierw szych  11 miesięcy 
ro k u  1927 w yniosła  ju ż  51 mil. t. w sto­
su n k u  miesięcznym. T ak i  sam  wzrost 
w y k a zu je  p ro d u k c ja  s tali,  k tó ra  z 65 
tys. ton miesięcznie w r. 1925 podniosła  
się do 103.8 tys. ton w ciągu roku 1927. 
W sz y s tk ie  inne gałęzie wielkiego prze­
m ysłu  polskiego w y k a zu ją  podobny 
rozw ój.

N ajciekawszym  jed n ak  j e s t  stały  
■wzrost produkcji węgla. Szybki je j  
w z ro s t  w rokm 1926 p rzyp isyw ali  nie 
ty lk o  n iep rzy jac ie le  rządu  lecz naw et 
ob jek tyw ni obserw atorzy  przedewszyst- 
k iem  kon ju n k tu rze ,  w ytw orzonej przez 
n ieb y w a ły  do tąd  sześciomiesięczny w ę­
g low y s t r a jk  angielski, k tó ry  sp raw ił,  
że węgiel angielski nie tylko znikł z 
r y n k u  europejsk iego , lecz b rakow ało  go 
n a w e t  w sam ej Anglji .  To  też p rzepo­
w iad a n o  powszechnie, że w jak iś  czas 
po zakończeniu s t r a jk u  węglowego w 
'Anglji i po w ype łn ien iu  się tam te jszych  
zapasów  na nowo, węgiel angielski od­
zyska  swoje rynk i zbytu eropejsk ie ,  co 
p rz y jd z ie  mu tem  ła tw ie j ,  że op iera jąc  
się o bardzo  silny  k a p i ta ł  może k o n k u ­
row ać udzie lan iem  długoterm inow ych 
k red y tó w . Otóż w szystk ie  te p rzew id y ­
w a n ia  okazały się fałszyw em i w całej 
swej rozciągłości. S ta ty s ty k a  bowiem 
naszej p rodukc ji  w ęgla  w ykazu je ,  że

gdy  miesięczna je j  p rzecię tna  wynosiła 
w roku 1926 — 2.980 tys. tonn, to w ro­
ku 1927 podniosła się do 3.144 tys. tonn. 
O kazuje się zatem, że mimo zakończe­
n ia  s t ra jk u  węglowego w Anglji już 
daw no i mimo powrotu węgla angie l­
skiego na rynek  europejsk i w całej peł­
ni, p ro d u k c ja  polskiego węgla nie tylko 
nie spadła, lecz przeciwnie, wzrosła do­
tąd  w przecięciu o 160 tys. tonn mie­
sięcznie. Dowodzi to ponad  wszelką 
wątpliw ość, że nasz węgiel nie tylko 
p o t ra f i ł  o t rzy m ać  zdobyte podczas 
s t ra jk u  angielskiego rynk i zagraniczne, 
ale jeszcze je s t  w s tan ie  zwycięsko kon­
kurować z tan ie jącym  węglem ang ie l­
skim. W ynika  to nie tylko z niższych 
kosztów produkcji,  jak ie  m a w prze­
c iw staw ien iu  do angielskiego polski 
p rzem ysł węglowy, lecz także z tego 
rozwinięcia i uuoskonalenia  naszych 
komu ni kacy.j i organizacyj wywozu wę 
gla do morza, co je s t  ju ż  w yłączną za­
s ługą dotyczących resortów  w rządzie 
pomajowym. O kazuje się, że konjunk tu- 
ry, na k tó rą  w lecie 1926 r. szczęśliwie 
natra f iono ,  nie tylko nie zm arnowano, 
lecz po traf iono  naw e t  osiągnię te  dzięki 
niej zdobycze u trw a lić  tak, że w y trz y ­
m u ją  one dzisiaj nacisk stosunków  za­
sadniczo zmienionych. Jeżeli  więc w 
ciągu roku 1926 można było jeszcze mó­
wić o szczęśliwym t ra f ie  i p rzem ija ją -  
co korzystnej k o n ju n k tu rze ,  to wobec 
wyników roku ubiegłego potrzeba p rzy ­
znać, że obok szczęścia działa ły  tu  ta k ­
że w jeszcze wyższej m ierze rozum i 
en e rg ia  dotyczących czynników  rządu 
pom ajow ego, k tó re  zdołały k o n ju n k tu rę  
tę i je j  dobrodz ie js tw a niejako u t rw a ­
lić.

W icep rem je r  d r  B ar te l  p rzyznał o- 
tw arcie ,  że p ro g ram  gospodarczy rzą­
d u  je s t  w ybitnie agrarny. W y n ik a  to 
nie z klasowych i s tanow ych sy m p a ty j  
rządu, ale z obiektywnie słusznego po­
g lądu, że t rw a ły  rozwój gospodarczy 
Polski i dobroby t je j  obyw ate li  zależy 
przedew szystk iem  od rozszerzenia się 
rynku wewnętrznego czyli od wzrostu  
siły  nabywczej ludności w przecięciu

na głowę. P on iew aż zaś ludność rolni­
cza s tanow i bardzo znaczną większość, 
przeto  po trzeba  troszczyć się przedo- 
wszystkiem o wzrost siły nabywczej tej 
właśnie ludności, więc o rozwój rolnic­
twa. T ak ie  je s t  p ros te  i ja sn e  uzasa­
dnienie ag ra ryzm u, k tóry  cechuje poli­
tykę  gospodarczą rządu  m arsza łka  P i ł ­
sudskiego.

P o li ty k a  ta  już  te raz  d a je  oczekiwa­
ne owoce. Da się to w ykazać p rzede­
wszystkiem na wzroście kapitałów  in­
westowanych w  rolnictw ie pod różnemi 
postaciami, przedew szystk iem  zaś w 
formie nawozów sztucznych, których 
zużycie tak  w zrasta ,  że d la  zaspokojenia 
po trzeb  ro ln ic tw a  w tym  względzie nie 
w ystarcza  ju ż  ogrom na fa b ry k a  zw iąz­
ków azotowych w Chorzowie, lecz oka­
zała się po trzeba szybkiej budow y po­
dobnej fab ryk i  w T arn o w ie  kosztem 
około 70 mil. złotych.

T o  też w ciągu tego stosunkow o k ró t­
kiego czasu sy tu ac ja  ro ln ika  w Polsce 
p o p raw iła  się bardzo znacznie. Jeg o  
zdolność konsum eyjna  rośnie w m iarę  
podnoszenia się jego własnej produkcji  
i w y tw a rzan ia  się równowagi cen mię­
dzy p roduk tam i przem ysłu i rolnictwa. 
Dalsze spotęgow anie tej zdolności kon- 
sum cyjnej polskiego rolnika pozostanie 
też i nadal jednym  z głównych celów 
gospodarczej po lityk i rządu m arszałka  
P iłsudskiego.

System atyczna  jednak  i celowa opie­
ka, jak ą  rząd otacza rolnictwo, nie w y­
klucza by n a jm n ie j  czujnej jego pieczy 
nad interesami miast. W y n ik a  to prze­
dew szystkiem  stąd , że ag ra ry s ty czn e  
dążenia polityki rządu  nie są  w yrazem  
iesro sy m p a ty j  i za in teresow ań klaso­

wych, lecz w yn ika ją  z dążen ia  do u t r z y ­
m an ia  rów now agi m iędzy klasam i i 
rów nom iernej obrony  ich in teresów . 
G dy więc w roku ubieg łym  zaszło n ie­
bezpieczeństwo podn ies ien ia  się cen 
ży ta  przez n adm ierny  wywóz, rząd nie 
wahał się zakazać całkowicie wywozu  
tego zboża, mimo wielkich narzekań ,  
jak ie  się z tego pow odu w obozie rol­
niczym  podniosły. Dzisiaj jed n ak  p rz y ­
zwyczajono się do tego i rozum ieją ,  że 
u trzy m a n ie  cen ehleba w m iastach  na 
daw nym  poziomie, a naw et icb zniżenie 
przynosi także i ro ln ic tw u pożytek, po ­
n iew aż chroni je  przed podrożeniem  
wytworów przem ysłow ych.

R ząd  pop ie ra jąc  św iadom ie i celowo 
dążenia do inw estycy j w rolnictw ie i 
przem yśle, musi zgodzić się na  tę prze­
m ija jącą  zresztą  konsekw encję tej po li­
tyk i,  k tó rą  je s t  w zrost  im portu  środków  
produkc ji  (maszyny, naw ozy sztuczne 
itd.) i w yw ołane s tąd  ujem ne saldo w  
bilansie handlowym. Niebawem jednak 
okres tych  inw estycy j skończy się. — 
W ted y  też p rzy jdz ie  czas n a  p opraw ę 
także i naszego b i lansu  handlowego.

Drogę inwestycję! rząd  nie ty lko  
w skazu je  innym , lecz zam ierza  sam k ro ­
czyć nią śmiało i konsekw entn ie .  W  te­
gorocznym budżecie rząd przeznacza o- 
koło stu m iljonów na inw estycje głów ­
nie budow lane  i drogowe. Obok w szyst­
kich innych korzyści inw es tyc je  te po ­
zwolą zm niejszyć w dalszym  ciągu  p a ­
nu jące  jeszcze bezrobocie, którego  ca ł­
kow ite  u s tan ie  je s t  jednym  z gtównyrT 
celów rządu, s taw iającego sobie za za­
sadę, aby  każdem u był zabezpieczony 
jego  udział w p ra cy  i odpow iednim  za­
robku.

■

. ruchu wyborczego.
Prof. Krzyżanowski przeciw kłamstwom 

„G łosu Narodu"
W spraw ie fa łszyw ych wieści, rozszerzanych 

przez ,,Cilos N arodu", o zapatryw ań, ach pref. Krzy­
żanowskiego n a  śluby cywilne, przyrost ludności 
i „Kościół narodow y", prof. K rzyżanowski ogłosił 
w prasie krakowskiej następujące ośw iadczenie: 

„Glos Narodu" w nrze z 13 bm cofa w zupełności 
swoje uwagi na dwie pierwsze sprawy, a  jako do­
wód „zajm ow ania się przezem nie spraw ą Kościoła 
narodowego", ogłasza w przeddzień wyborów wy­

ciąg z ksiąg hypotecznych z przed sześciu la t, 
przedtem  niepublikow any, dając pośrednio do zro­
zum ienia, nie przytaczając jednak żadnego dowodu, 
że wpis współw łasności domu w '/« n a  m oją ko­
rzyść, m ial na oku cele religijne, a nie hypoteczne. 
Stw ierdzam  stanowczo, że jest wprost przeciwnie. 
Wpis byl i jest aktem hypotecznym, a nie wyrazem  
sympatyj religijnych. Do podsuw anej mi przez 
„Glos Narodu" odpowiedzialności za w yznanie  czę­
ści w spółw łaścicieli i lokatorów domu żadną miarą 
sie nie poczuwam. Rozum ując n a  zasadzie logiki 
„Głosu N arodu", byłbym  rów nież odpow iedzialny

IWO SZORLI.

POD DĘBAMI.
(Ze słowieńskiego przełożył R. Z.).

(Dokończenie').
— Zabiłem go — powiedział bezdźwięcz­

nie, jaik gdyby jeszcze nikogo nie widział,
— Nie, jeszcze żyje! Może będzie zdrów! 

Tylko się uspokójciel
Z izby w yszli inn i panowie. I ja zajrza­

łem  do w nętrza. Na łożu leżał Barłóg, blady, 
z zaw iązaną głową. Oczy miał zamknięte. 
Na stole rozkładała jakieś płótno Rozalja. Od 
drzw i do łóżka ciągnął się potok krwi a  w 
środku krw aw a siekiera...

Zwróciłem się do Jana. Panowie stali wo­
kół niego. t

—  Powiedzcie sami, ja.k to było. To będzie 
najlepsze! — przem awiał do niego przyjaźnie 
6ędzia.

— Zabiłem go! —  w yjąkał znowu nieszczę- 
, śliwy.

—  Nie, nie zabiliście go. Może wyzdrowieje. 
Lecz powiedzcie raczej wszystko, jak do tego 
przyszło!

Trzeba było jeszcze wiele namowy, przeko­
nyw ania, nim nieco otrzeźwia). Zaczął uryw ­
kam i:

—  Wczoraj około szóstej przyszedłem ze 
wsi... Nosiłem do m łyna... I znowu zastałem  
go w ew nątrz, w  chacie... Siedzieli obok sie­
bie...

Potrząsł głową i znowm milczał. Proboszcz 
go ujął za  rękę.

—: Tylko dalej. Powiedzcie wszystko. Ci tu 
są nam iestnikam i bożymi, którzy strzegą spra­
wiedliwości na ziemi, dilałego musicie być 
szczery, jak na spowiedzi. Niczego nie zam il­
czajcie. A więc mówicie, że siedzieli przy so­
bie...

W estchnął ciężko i praw ił ■ dalej:
—  Siedzieli razem... i coś brzydkiego mó­

wili...
— Nieprawda! Czemu łżesz i teraz, zbóju? 

— zaw rzeszczała we drzwiącli Rozalja. Zu­
pełnie z tw arzą zwyczajną, jak codzień...

Sędzia ostro na nią spojrzał —  w róciła na- 
powrót do izby.

— Rozaljo! Ty opowiedz panom, ty! Ty 
wiesz lepiej... ja  nie wiem nici Ach Boże, Ilo- 
zaljo!

Chwycił się za głowę i znowu milczał. Trze­
ba go było na nowo zachęcać.

— I drwili ze mnie... Ja  milczałem... W gó­
rze przy piecu siedziałem... Oni oboje polo- 
żyli się na piecu... I on trzym ał nogi prosto 
przed moją twarzą... Kopnął mię dwakroć w 
twarz... Milczałem... Totem mię popchnął je­
szcze raz z ca łą  siłą swemi cięźkiemi buta­
mi w tw arz tak, żem spadł z zapiecka... Fo­
ton) mię przepraszał i śmieli się głośno... Sia­
dłem przy stole... Ryło mi bardzo źle... A oni 
oboje znowu tak brzydko mówili, chociaż lo 
święty czas adwentowy... W reszcie wsiał z 
pieca i przyszedł ku mnie... W ziąłem do ręki 
modlitewnik i zacząłem  czytać przy świetle-.. 
Zgasił mi świałło... Milczałem. A ona oboje n a  
piecu tak się zachow yw ali, że mię było

wistyd... Zapaliłem znowui lampę... Przecież w 
swojej chacie ja panem! Byłoby lepiej, gdy­
bym byl został w ciemności... Com w idział na 
piecu .poczęło żgać moją nieszczęśliwą popę- 
dliwość... On zaklął i przyszedł znowu do 
minie.., Uderzył mię w piersi... W stałem... 
chciałem  wyjść na dwór... bałem  się samego 
siebie. Otwarłem drzwi i wszedłem do sieni.. 
I tum  otworzył, ale na dworze był mróz... 
Jakitol ze swojej w łasnej cha ty  ja muszę iść 
w tę burzę?... Nie! Chciałem się wrócić... 
W tedy on przystąpił ku mnie... Tam w kącie 
s ta ła  siekiera... W ziął ja i toporzyskiem w y­
pchnął mię za próg... Potem nie wiem, jak 
sięto stało... Chciałem znowu do izby, a on 
mię zn«j-u  toporzyskiem po żebrach.. W y­
rw ałem  * m u  siekierę i uderzyłem-.. Ciemno 
było... Jezus, Marjal — krzyknął i runął na 
podłogę... W nieśliśm y go potem do izby z 
moją żoną i zw iązali mu głowę... Totem bie­
głem do W as, księżę proboszczu, ahyście go 
pom azali świętemi olejami... O Boże, mój 
Boże!

Teraz dopiero począł płakać. Dozwoliliśmy 
mu płakać, aby się mu ulżyło na sercu...

Komisja została jeszcze przez pewien czas, 
aby ukończyć swą pracę. Proboszcz przystąpił 
do ranionego, aby go zaopatrzyć...

Jana odprowadzili żandarm i... W milczeniu 
stąpaliśm y za nim... P łakał ciągle... Drzewa 
stały  nieruchomo, a z gałęzi padały krople za 
kroplą... Bagnety połyskiwały w mroźnem, zi- 
mowem powietrzu...

Barłóg w isiał między życiem a śmiercią- 
Już mu s'o nhrńriłn na leosze. kiedv wskutek ,

nieostrożności zaziębił się i szóstego dnia go 
pogrzebano.

Rozalja została sam a w chacie.
Ja n a  zasądzono na sześć miesięcy więzie­

nia. W szystko przem awiało za możliwie łago­
dnym  wyrokiem.

Kiedym zmowu powrócił do domu, by ł już 
wolny.

Na Roznlję patrzyło wszystko krzywo. Jak  
zapowietrzonej wszystko ustępowało z drogi. 
Dwa dni przed wypuszczeniem Ja n a  zniknęła 
z naszej okolicy. Mówiono później, że poszła 
na służbę do miasta.

Jan był znowu sam. Ukrywał się przed 
ludźmi i nie można go było widzieć. Jeżeli 
się ktoś zbliżał do jego chaty , mówiono, że się 
w niej zamyka.

Trzykrotnie chciałem  go naw iedzić a zaw ­
sze zastaw ałem  chatę zam kniętą. Mówiono, 
że się nieustannie modli.

Każdego dnia przychodził n a  mszę. Powoli 
stąpał, a nogi mu widocznie ciężyły. Kiedy 
w racał ze wsi do domu, zawsze trz y m a ł'w  
rękach coś zawiniętego w niebieskiej chu­
ście. Nieco kawy i cukru w ziął w  sklepie na 
kredyt, i tern żył.

Kilkakroć pośpieszyłem za nim  i za trzy ­
małem go, ale patrzył w ziemię i daw ał mi 
u ry w a n e  odpowiedzi, a później uciekał, abym 
go nie mógł dogonić.

Kiedym musiał znowu odjechać zagranicę, 
prosiłem matki, aby się nim opiekowała, gdy­
by zachorował. Zdawało mi się, że tego nie 
będzie potrzeba, bo on uśnie spokojnie...

Zdarzyło się, jakiem przewidywał. Znaleźli 
go martwego na drodze ze wsi...



N O W A  R E F O R M A

za przejście przed kilku laty części lokatorów tegoż 
domu na starokatolicyzm. Żaden węzeł religijny 
nie łączył, ani nie łączy m nie ani ze starokatoli- 
cyzmem ani z jakąkolwiek z licznych sekt, używ a­

jących w Polsce nazwy: „Kościół narodowy".
W szelkie przeciw ne tw ierdzenie jest manewrem  
wyborczym, maskowanym rzekomą troską o dobro 
religji.

napość chadecko-Piastowa na urzodoikOw.
Były poseł Bradacki, kandydujący z listy  

Nr. 25, na pouf.nem zebraniu w dniu 9 lutego 
\\' .ładownikach w powiecie brzeskim ośw iad­
czył, że urzędnicy pobierają nadm ierne uposa­
żenia, co się odbija n a  wiejskim Indzie- 

Onegdaj donosiliśmy o niebyw ałym  ataJku 
p. W itosa na urzędników państwowych. Obec­
n ie z drugą napaścią  rów nież kłam liw ą w y-

na chadecko-piastowej 1 iście Nr. 25 w K rako­
wie, a  więc na liście tego obozu, z którego pa­
dają lak ciężkie i krzyw dzące stan urzędniczy 
klam&lwa, na drugiem miejscu stoi reprezen­
tan t urzędników', prezes Związku urzędników 
proi. Krajewski.

Czy wobec tych niesłychanych ataków u-
sląipił p. Brodacki (Piaslowiec). Zwrócić na- rzędnicy nie zażądają od proi. Krajewskiego
leży uwagę szerokim sferom urzędniczym , że I w ycofania swej kandydatury  z listy  Nr. 25.

 o§o---------

Unieważnione listy 
w okręgu Kraków-Chrzanów-Miechów.

Xa posiedzeniu okręgowej komisji -wyborczej 
Nr. -i2 (Kraków powiat), odbytem w dniu dzi­
siejszym unieważniono następujące listy  w y­
borcze. L ista Nr. 5, żydowski -robotniczy ko­
m itet w yborczy Poalesion lista Nr. 11 Monar­
chisty  c zna organizacja w szechstanow a, lista 
Nr. 13 jedność robotniczo-chłopska, lista Nr. 16 
P. T. S. lewica, lista Nr. 27 Poalesion zjedno­
czenie G. S. P., lis ta  Nr. 33 ogólno-żydawski 
narodowy blok wyborczy, lista Nr. 38 parlja 
jedności chłopskiej i  lista Nr. 39 W ola ludu. 
Ogółem zatem  uniew ażniono 8 list, pozostało 
więc w ażnych list 11.

Lisia Nr. 1 w powiecie bielskim.
Biała, 15 lutego (PAT). Pomimo czynio­

nych pew nych zabiegów, aby na terenie po­
wiatu bielskiego przejść do porządku nad  lis tą 
Nr. 1 i poprzeć rzekomo najsiln iejszą listę Nr. 
30, powiatowy kom itet BBWR na posiedze­
niu swojem w dniu 13 bm., po dokładnej roz-

przezeinnie, a przez niego niczem nieodpar­
tych zarzutów, jeszcze jeden, a mianowicie 
człowieka uprawiającego pospolite oszczerstwa
i nie respektującego wyroków swojego w ła­
snego Najwyższego Sądu.

P. Kiernik śmie twierdzić, że nie istniał je­
go przyjaciel socjalista, którego on za rzeko­
m ą zdradę austrjackiej ojczyzny posyłał na 
szubienicę. Otóż stw ierdzam  ponownie rzecz 
powszechnie, w swoim czasie w Bochni w ia­
domą, że p. K iernik proszony na początku 
wojny n pomoc przez przyjaciela socjalistę p. 
W ładysław a Gargula, obecnie w łaściciela Za­
kładu fotograficznego w W ieliczce, aresztow a­
nego i postawionego przed austjjacki sąd jjo- 
lowy, odmówił m u wszelkiej pomocy i kazał 
mn powiedzieć, :e  jako zdrajca zaslugnje na 
stryczek. P. K iernik nie uznaje autorytetu są ­
dów obywatelskich, niechże więc zapozwic 
m nie o ten publicznie podstawiony mu za­
rzut prze sąd zw ykły, gdyż inaczej ja i jak 
sądzę, ca la  opinja publiczna uw ażać go będzie 
za człow ieka o nikczem nym  charakterze, po­
syłającego patrjofów polskich n a  szubienicę,

Z g r n i  A s q u i l h a .
(Telegram iskrowy „N. Reformy").

. Londyn, 13 lutego. Były angielski premjer J gabinetu SalistmTy'ego. Rząd konserw atyw ny 
i długoletni przywódca liberałów, H e rb e rt, pada, a w nowym rządzie liberalnym  Asguiith

wadze powziął uchw ałę, iż bezwzględnie i -która raczej komu innem u się należała
wszelkiemi siłam i popierać będzie listę Nr. 1, 
nie w chodząc w kompromis z listą nr. 30.

Żydzi pow iatu b ia lsk iego  za lis tą  Nr. 1.
Biała, 15 lutego (PAT). Izraelicka gmina 

w yznaniow a w Białej złożyła n a  ręce p. Do- 
m anusa, prezesa powiatowego kom itetu B B- 
W.R. deklarację, iż iż żydzi powiatu b ialskie­
go bez zastrzeżeń głosować będą n a  listę Nr. 
1, jakkolwiek w  okręgu w ystaw iona jest o- 
so-hna lista żydowska.

l e l k i  w iec uiiiDorczu ui Tarnowie.
Dnia 12 lutego br. odbyło się zgromadzenie 

przedwyborcze w Tarnowie w sali Sokola, na 
ikóry przybyło około 2.COO osób. Socjaliści, 
skończyw szy wcześniej dwa wiece w m ieście, 
przybyli ze swymi zw olennikam i i bojówkami 
na salę w sile kilkudziesięciu osób. Tomkno 
to obaj kandydaci, którzy referow ali, tj. b. po­
seł i w icem inister Byrka i p. dyr. Sieńko, 
przem aw iali oklaskiw ani żywo przez bardzo 
znaczną część wyborców. Dzięki laktowi kie­
row nictw a wiecu nie doszło do zajść n a  sali 
naw et wówczas, gdy zabrał głos kandydat so­
cjalistyczny i agitator pi CioUkosz.

Drugi list dra Bardla.
„Chłop Polski" zam ieszcza następujący Ust 

dr. Bardla, w  którym  m. in. czytam y:
P. Kiernik, przeciw  którem u, jako człowie­

kowi, chcącem u nadal odgrywać rolę politycz­
n ą  w  Polsce, podniosłem publicznie bardzo 
ciężkie, zarzuty, odpowiedział mi stekiem od- 
grzanych, dawno odpartych kalum nij, uzna­
nych przez S,ąd partyjny P. S. L. „P iasta" 
przy Głównym Zarządzie „P iasta" w W ar­
szawie za zupełnie bezpodstawne.

P Kiernik, jeżeli rzeczyw iście jest ludow­
cem, dodał w ten sposób do podniesionych

Między m ną a p. Kiernikiom. nie m a isto 
j tnie porów nania —  i to opinja publiczna rów­
nież osądzi, gdy bowiem ja, mimo stw ierdze­
n ia bezpodstawności czynionych mi zarzutów  
usunąłem  się od występów politycznych, p. 
K iernik napiętnow any publicznie i nic m a­
jący nic na swoją obronę, w ysuw a się ciągle 
naprzód i me chce zrozumieć, żc dla niego nie 
ma m iejsca nietylko wśród uczciwych polity­
ków, ale naw et wśród szannjącego się społe­
czeństw a.

P. K iernik śmie powoływać się n a  opinję
t o  .

. . ...........ny  dożywotnio, sejm nie będzie ciałem  usta-
Najwyższej Izby Kontroli, która potępiła go j wodawczem tylko organem obradującym , a  je-

Asąnith, lord Oxiordn, zm arł dziś rano.
* •

*

Już w ciągu dnia wczorajszego źródła ber- 
hńskic doniosły o śm ierci Asquilha. W iado­
mość la okazała się przedwczesną, a pow stała 
za.pewme stąd, że Asęuith był już od dłuższego 
czasu ciężko chory po operacji i w dniu wczo­
rajszym  nastąpiło w jego stanie zdrowia 
znaczne pogorszenie. Chory nie przyjmował 
już od poniedziałku żadnych pokarmów, a w 
nocy na wtorek stracił przytomność.

Jak donos; telegram  iskrow y z Londynu, 
śmierć nastąpiła dziś rano. Asqui(h zm arł w 
swoim m ajątku koło Oxfordu. Przeżył lat 76.

Nazwisko Asąuiitha łączy się ściśle z dzie­
jami parlam entaryzm u angielskiego w okresie 
ostatnich przeszło 40 lat, oraz z dziejami 
w ojny, w czasie której Asq.uith był premierem 
Anglji, oraz przejściowo kanclerzem  skarbu i 
m inistrem  wojny. Jako długoletni wódz libe­
rałów  angielskich, A squith zaznaczył się w y­
bitnie w życiu politycanem Anglji i zdobył 
sobie powszechny szacunek, oraz wielkie za­
szczyty i dostojeństwa, uwieńczone w r. 1925 
u zysk a pieni (ytulu lorda Oxfordu.

Urodzony w Morley, prowincji Yorkshire, 
z rodziny  mieszczańskiej, w ychow any w  tra­
dycjach liberalnych, Asquilh bardzo wcześnie 
w stąpił na arenę polityczną. Po ukończeniu 
studiów w Oxfnrdzie i po krótkiej działalności 
w zawodzie adwokackim , został w r. 1886 
w ybrany  do I®by gmin, gdzie odra-zn zwrócił 
na siebie uw agę rzeczowemi i głęboko pomy- 
ślanem i wystąpieniami.. Po kilku la tach  w ytę­
żonej pracy w ysuw a się na czoło frakcji li­
beralnej. W r. 1892 partja  powierza mu uza­
sadnienie wniosku o votum nieufności dla

otrzym uje tekę m inistra spra.w w ew nętrz­
nych, którą piastuje do r. 1895. Gdy konser­
w atyści znowu przyszli do w ładzy, pnzez la t 
jedenaście Asquiłh kierow ał opozycją libera­
łów, jako jeden z w ybitniejszych jej przywód­
ców.

Po powrocie liberałów  do w ładzy, po klęsce 
PTawicy w r. 1995, Asquith został kanclerzem  
skarbu w  gabinecie C am pbetl-B annerm anna, 
a po śm ierci jego w roku 1908, premjerem 
W. B rytanii aż do r. 1916, obejmując również 
przejściowo teki skarbu i wojny.

Zwolennik rządu koalicyjnego w czasie 
wojny, w  tym  kierunku rozszerzył swój gabi­
net, a po wojnie uw ażając kontynuow anie 
koalicji z praw icą za niebezpieczne dla stron­
n ic tw a liberałów , już po swem ustąpieniu  z 
gabi-nelu zw alczał zaciekle kontynuow anie 
koalicji i na tym  punkcie rozszedł się zasa­
dniczo z Lloydem Georgem.

Po objęciu rządów przez Lloyda Gearge do 
spółki z lewem skrzydłem  konserw atystów , 
Asąuith s tan ą ł na czele opozycji n iezaw i­
słych liberałów w  parlam encie, w alcząc głów­
n ie o zachow anie czystości program u i trądy-* 
cji liberalizm u. Kryzys parlji, zw łaszcza słcut-1 
kiem  ciosu, zadanego jej przez im pulsyw ne­
go demagoga Lloyda Georgea, nie sprzyjał od­
rodzeniu jej wt myśl ideologii Asquiitha. As- 
quMh przy w yborach u trac ił m andat i  odzy­
skał go ponownie dopiero w r. 1920.

W r. 1925 otrzym ał ty tu ł lorda Oxford and 
AsquMh. W ycofując się z terenu aktyw nej 
polityki w r. 1926, zrzekł się p r z e w o d n i c t w a  
partji liberałów  i,k o n iec  życia spędził zdała 
od ruchu politycznego.

Radykalne zmiany w konstytucji litewskiej.
Berlin, 15 lutego. Wedle doniesień z Kow­

na dn. 16 b. m. m a się ukazać dekret prezy­
denta republiki, który wprowadzi zasadnicze 
zm iany do konstytucji litewskiej. W edług te- 

dekrotu prezydent republiki jest w ybiera

Razem z tą wiadom ością dostałem  w tej 
samej przesyłce koperlę z jego listem, adre­
sow aną do runie.

O twarłem ją. Trzy papierki po dwadzieścia 
koron i list... Pismo liche, błędne a zresztą 
treść była taka:

Drogi Przyjacielu!
Jeszcze dni kilka, ale już nie długo pożyję, 

więc chciałbym  pogawędzić z Tobą, Nie bierz 
mi za złe, że ci mówię „Ty“ , jak w tedy, gdyś 
był mały, boś sobie sam  życzył, abym  tak  do 
Ciebie mówił. Dziś, kiedy piszę do Ciebie, o- 
sla tn ie  słowa, mówić pragnę tak  samo, jak 
niegdyś.

1'roszę, przyjmij ten drobiazg odemmie. Mia­
łem  więcej, ale ostatniego rolku nie mogłem 
już pracować, a i czasu nie było, bo m usia­
łem rozpraw iać się z Bogiem, więc zużyłem  
dla siebie. Tylko n a  pogrzeb i  n a  msze zostało 
i to. Mało to, ale przyjm ij na dowód, żem  Cię 
mrał najbardziej rad na tym  świecie. Bóg Ci 
zapiać Twoje przyw iązanie; będę się mód i ił 
za Ciebie, kiedy stanę przed Bogiem! Wierzę, 
że mi odpuścił i że go zobaczę! Nie miałem 
nic dobrego n a  tym  świecie a tam  będzie le­
piej! A Tobie niech Bóg da wszelkie szczę­
ście! W spomnij mię czasem!

Z Bogiem w tein życiu! /
List chow ałem  do ląd i banknoty również. 

Zapewne na pam iątkę. W ystarczyłoby, gdy­
bym chow at list — banknoty są jak inne

bezapelacyjnie, a która co do innie ośw iad­
czyła, że będzie dopiero szukać m ych prze­
winień i dotychczas, mimo upływ u prawie 
7 lat, ich nie znalazła.

Posiedzenie Okr. Komisji W yborczej N r.l 
w W arszaw ie.

W dniu 14 lutego b. r. odbyło się posie­
dzenie okręgowej komisji wyborczej Nr. 1 na 
m. stół. W arszawę, poświęcone zawierdzeniu 
okręgowych list kandydackich. Na wstępie po­
siedzenia zatwierdzono szereg list w yborczych, 
unieważniono zaś ze względów form alnych li­
stę m onarchistyczną oraz katolicko-bezpariyj- 
ną. W końcu posiedzenia jki dyskusji w w y­
niku glosowania zatwierdzono listę jedności ro­
botniczo'chłopskiej. która otrzymuje swój nu ­
mer 13.

Zatwierdzenie listy komunistycznej.
W arszaw a, 15 lutego (AW). Na wezorajszem 

posiedzeniu głównej Komisji wyborczej w cza­
sie glosowania nad zatw ierdzeniom  listy ko­
m unistycznej Nr. 13 przewodniczący CAŁY) 
-adwokat Sokołowski w  czasie pierwszego glo­
sow ania w strzym ał się od oddania głosu. W 
głosowaniu ścisłem oddał głos za zatw ierdze­
niem listy kom unistycznej.

0------

Zatwierdzenie lisi do Seimu i Senatu

go uchw ały nie będą w iążące dla rządu. Rów

(Telegram własny „N. Reformy").
nież odpowiedzialność rządu wobec parlamen* 
tu  ma być zniesiona. Liczba posłów będzie 
zm niejszona do -40. Czynne i bierne praw o 
wyborcze m a przysługiwać tylko obywatelom 
państw a narodowości litewskiej, tak, że mniej­
szości narodowe nie będą w sejmie wogóle re­
prezentowane. Sejm m a się zbierać tylko rań 
do roku i obradować najwyżej 4 miesiące.

sowiecki w Mińsku i chcieli przejść przez gra­
nicę i zacząć pracować jako agitatorzy dla 
listy  Nr. 13, względnie listy  hroraadowców 
woj. nowogrodzkiego.

Ks. Borodicz zasuspendowonu 
za handudowanle wbrew zahazowt

Kurja Metropolitalna, w  W ilnie podaje do 
wiadomości, że ks, kan. Borodzicz, który wbrew 
zakazowi ks. arcybiskupa zgodził się k an d y ­
dować do Seimu, został pozbawiony praw a 
pełnienia jakichkolwiekbądż czynności ka­
płańskich w granicach Archidiecezji (susipen- 
dow any w  granicach Archidiecezji) oraz po- 
źbawiony praw a pobytu w Archidiecezji.

Jak  wiadomo, ks. Borodzicz w ystaw ił w ła ­
sną. listę w okr. św ięciańskim , nie otrzym u­
jąc na to pozwolenia z Archidiecezji. L ista 
ta  została unieważniona.

Katowice, 15 lutego (AW). Na posiedzeniu 
okręgowa komisja w yborcza w Katowicach ! 
zatw ierdziła listy kandydatów  do Sejmu i I 
Senatu. Do Sejmu zatw ierdzone zoslaty listy 
następujące: Blok Bezpartyjny, PPS, m o n a r-1 
chiści, Narodowe Zjednoczenie Żydowskie, 
Blok Mniejszości, Niemiecka Socjalistyczna 
P artja  P racy, Cb. D (lista Korfantego), Ludu 
Pracującego, wreszcie lista kom unistyczna.

Wielki sukces B. B. W. R. 
w  województwie łódzkiem.

Na terenie województwa łódzk ij®  odhylo 
się w dniu wczorajszym  1J 0 w ieców  Między 
innym i w  Turku został zwołany wiec przez 
Blok katolicko-narodowy, który zakończył się 
jednak dla organizatorów niezbyt przyjem nie, 
arłbowiem zebrani uchw alili jednom yślną re-

Polska ustawa lotnicza.
(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 15 lutego. Ministerstwo komuni­

kacji przesłało do rady m inistrów  projekt pol­
skiej ustaw y lotniczej. W najbliższym  czasie 

! projekt ten wejdzie na porządek obrad. Obec­
nie m inisterstwo kom unikacji opracowuje roz­
porządzenie wykonawcze do tej ustaw y.

no zachodniego okręgu węglowego z mężem 
zaufan ia  okręgu Kladno, O straw a i Falknov. 
Pnzedmiod n ara d  zachow yw any jest w tajem ­
nicy, ale mówi się. że pectratlkowano o kwe­
stiach  aktyw nej so lidarności 

Teplitze, 15 lutego (PAT). F abryka ezlkła 
„Inw ald“ w B ystrzycy koło Cieplic zm uszona 
była skutkiem  braku węgla, .powstałego na- 
skutek  strajku węglowego, poczynając od dziś 
zredukować 200 robotników. S ytuacja w tej 
fabryce jest tak krytyczna, że o ile strajk 
węglowy potrwa dłnższy czas, załoga będzie 
m usiała  być jeszcze więcej zredukow ane, 
ew entualnie praca wogóle w strzym ana.

siraik studentom mmaoesztefiskick
Budapeszt, 15 lutego: Korporacje akadem ic­

kie w Budapeszcie roztopiły afisze, wzyw ające 
studentów  do w strzym ania się od wykładów
tak długo, dopóki parlam ent nie załatw i sp ra­
wy „num erus clausun". W dniu w otow ania 
ustaw y studenci m ają staw ić b ierny opór w ła­
dzom uniw ersyteckim .

Już od poniedziałku specjalne komisje straj­
kowe legitymują każdego słuchacza, przekra­
czającego progi w szechnic. Profesorowie, któ­
rzy  mimo znikomej ilości słuchaczy przycho­
dzą n a  uniw ersytety, aby  w ykładać, otrzy­
mali wezwanie, opuszczenia budynku. Doszło 
również do czynnych utarczek między człon­
kam i tych sam ych korporaoyj, różniącym i się 

zołuciję, w ypow iadającą się za Binkiem pro-1 w poglądach na kwestię „num erus clausus". 
rządowym . W 80% na w szystkich w iecach i Słuchacze żydowscy nie pojawili się wogóle. 
ludność w ypow iedziała się za listą Nr. i . M inister w yznań i ośw iaty uw ażał za slo-

r  , ,  .  , ,  , ,  , -t . n | sowne rozesłać okólnik do rektorów, aby naŁo:s7ewicka pomoc dla listy  Nr. 13. tak długo zam nęli uczelnie, dopóki większość
Z W ilna donoszą:
W nocy na 12 bm. w rejonie strażnicy 

Podchwile, żołnierze K O. JA aresztow ali obok 
słupów granicznych pięciu osobników, usiłu­
jących przedostać się z sowietów do Polski.

  _________    , . . ,P rzy  zatrzym anych znaleziono większą sumę
banknoty. A nie wiem dlaczego, kiedy ich j pieniędzy w dolarach i złotych polskich oraz
chcę użyć, nie chcą. iść odemnie! No, może 
później kiedy, i lo w laki sposób, aby stryjko 
tan  by! ze\m nie 'zadowolony, gdyby nwę wi­
dział.

podrobione dowody osobiste, w ydane rzeko­
mo przez urzędy polskie. Aresztowani przy-
narci do muru, zeznali. Aż są absolwentam i

słuchaczy sam orzutnie nie zjaw i się na w y­
kładach.

Jak się zdaje, strajk  studentów  nie snowo- 
duje straty  semestru.

Dookoła strajku  węglowego 
w Czechosłowacji.

Bruecks, 15 łulego (PAT). W poniedziałek 
13 bm- odbyły się tutaj n a rady  komiw-ństyc

Dział gieldoww.
Kraków, 15 lutego.

AKCJE I DOLAR UTRZYMANE.
Dziś w pryw atnych obrotach panow ał na 

rynku efektów do chwili rozpoczęcia oficjal­
nego zebran ia nastrój spokojny, zainteresow a­
nie stosunkowo niewielkie. Realizacja tran- 
zakcyj medjowych silniejsza. Usposobienie 
wyczekujące. K ursa w przybliżeniu 'kszta łto ­
w ały  się następująco: Bank Polski 151.5— 153 
Przem ysłow y 105, Ziemski Kredytowy- 0.05, 
Tohan 13.75— 13.85, Zieleniewski 162.40—
163.20. Górka 90, Elektrownia 55— 55.6, Chy­
bie 5.70, Jaworzno 21.20— 21.40, Cegielski 
45.5.

Na rynku  w alut i dewiz tendencja u trzym a 
na, w iększe zainteresow anie dla gotówki do- 
larowej, obroty nieco silniejsze. W Krakowie 
dolar got. 8.87 K — 8.88, czeki bankowe 8.90— 
8.90K , w W arszawie dolar 8 88— 8.8814, cze­
ki 8.90— 8.90.30, we Lwowie got. 8.87 1/4 da 
8.873M, czeki 8.90—8.9014, w Katowicach got. 
8.873/4— 8.881/4, czeka 8.90—8.9014. B ank 
Polski bez zm iany.

W iedeń, 15 lutego. Rynek dzisiejszy był 
■przy otw arciu bez zainteresow ania, również 
zagraniczne doniesienia o tendencjach n is 
w ykazyw ały żadnych w yraźnych kierunków. 
Dalszy przebieg był spokojny, przyczem po­
szczególne papiery zniżkow ały, jak Alpiny i 
Rima. Ruch był mały.

Siersza Górnicza 10.9, Portland 68. Kanpa- 
ty 29. Galicja 73, Schodnica 9.6, Nafta 36.t |  
Alpiny 41.05, Gal. Bank Hip. 73.5, Fanto 6.74 
Zieleniewski 16.

Zurych, 15 lutego (PAT). Paryż 20.43 3/4, 
Londyn 25.34 5^8, Nowy óJrk 5 19.95, Belgju 
72.40, W ołchy 27.54, Iłiszpanja 88.37 1/2, Ho­
landia 209.25, Berlin 124, W iedeń 73.22 l '2 , 
Sztokholm 139.55, Oslo 138.30, Kopenhaga
139.20, Sof ja 3.75 P'2, Praga 15.41, W arszaw a 
58.32 1/2, Budapeszt 90.85. Białogrod 9.13 l '2 , 
Meny 6.90, Konstantynopol 2.63, Bukareszt

k a iru  . ai.acyjnego, urządzonego p ^ z  rząJ ;nych przywódców i mężów zaufania z p a .iu . 13.20, Hisiugsfors 13.10, Buenos Aires 222.(4
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l is tfu  ar k r a f n .
(Korespondencja „N. Reformy".)

Tarnów, 14 lutego.
Z Rady miejskiej. Z estrady i ze aceny. S trza­

ły  na ulicach.
Pod prz'.'V'odnicihvem burnj Dr. Kryplew- 

shiego odbyło się .posiedzenie Hady miejskiej. 
Po -'n iesieniu nlenpetacyj w sprawie 9la*nu 
ulic tarnow skich, nadm iernych rachunków , wy 
staw ionych ze slrony elektrowni, uporządko­
w ania stosunków w  barakach dla bezdom­
nych i w. i., oraz po odpowiedzi na nie b u r­
m istrza i  11 iceburm istrza, załatw iono nagły 
wniosek r. ilu tte ra  w sprawie udzielenia 46% 
dodatku nieetatowym  pracownikom  miejskim 
w ren sposób, że go odesłano do magistratu.

v. dalszym cią.gu posiedzenia uchwalono 
sta tu t podatku od widowisk, załatwiono spra­
wę zwrotu czesnego w szkołach średnich za 
dziec' pracowników miejskich, uchw alono 
wniosek m agistratu na urządzenie betoniar- 
ni kosztem 53.000 zł., k tóraby w yrabiała dzień 
nie 800 płyt betonowych i na zakupno w al­
ca  drogowego z motorem ropnym systemu 
Diesla za ^.0.000 zl. Potrzebne kredyty w sta' 
wiono w  foudżat na rok 1028/29. Wreszcie 
do komisji rew izyjnej -wybrano r. lanę i Skw i­
ru ta.

S taraniem  Biura koncertowego Seidcna od­
był Się koncert kw artetu Ondrziczka z wielkim 
sukcesem  ahtystycznym.

Teatr ..N ow ości' z Krakowa zjechał do n a­
szego m iasta  i  na scenie ,,Sokola 1" wysta 
w il głośny wodewil Krumłowskiego pt. „K ró­
low a przedm ieścia". Sukces pełny. 

.Posterunkow i PB spotkali n a  ul. Krasin 
PKiego 3 osobników z workami na plecach. 
Rozpoczęła się gonitwa, a następnie w ym ia­
na strzałów , które tn kogo nie raniły, Spraw ­
cy, korzystając z ciem ności nocnych, uszli. 
Dokonali on. kradzieży n sklepie Leiba lto- 
senblum a, zabierając tytoń i materjaly spo- 
sęywcze na przeszło 500 zł.

Złazu towarzystw l orzedsleiiorelw zegliwnMlL
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 15 lutego. W dniu 18 i 19 b. m. 
odbędzie się w W arszawie pierwszy ogoiny 
zjaza tow arzystw  i przedsiębiorstw żeglugo­
wych. Został on zwołany w celu utworzenia 
organizacji, iktóraby stanęła na straży rozwo­

ju żeglugi, da.żyła do usplaw nienia rzek, ce­
lowej gospodarki wodnej, określenia norm praw 
nych w zakresie żeglugi śródlądowej ,i usta 
lenia nieistniejących dotychczas przepisów że­
glugowych i t. d.

O n i l i f ó  z a t o r u  l o f i o w c  n a  W i d i e
K»4»«9 W c r s r i w q .  i

Rozbijanie lodów strzałami artylerji i bombami.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 15 lutego. Sytuacja na Wiśle w 
W arszawie w ciągu dnia wczorajszego nie 
przedstaw iała się groźnie. Na rzece płynęła 
rzadka drobna kra. Zatory utworzyły się tyl­
ko na przestrzeni Bielany-M łociny, iecz zostały 
rozbite strzałam i artylerji najcięższej. Groźniej 
przedstaw ia się sytuacja w stronie Karczewia. 
Tam utworzył się w ielki zator Jodowy na prze-,1 
strzeni 20 kilometrów. Wskutek zatoru woda 
przelała sio przez w ały i zakała najbliższe wsie 
w łącznej liczbie siedmiu. Ludność zaledwie 
m iała czas ujść z życiem.

Władze powiatu warszawskiego nakazały 
natychm iast ewakuacjo zagrożonych terenów, 
W ysrane z italy eskadry samolotów. Lotnicy 
rzucali bomby na zwaty lodowe. Bombardo­

wanie to dało jednak m inimalny skutek po- 
mimo, że rzucono 50 bumb.

> dworca kolejki wawerskiej w południe ru­
szy! do' Karczewia specjalny pociąg K-urjerski, 
wiozący baterję moździeży 36 p. p.V) godzi­
nie -i- popołudniu rozpoczęto strzelanie pociska­
mi o olbrzymiej sile wybuchowej. Do późnej 
nocy lody nie puściły.

Drugi zator ntw orzył się pod Jeziorną, gro­
żąc również sąsiednim  wsiom zalewem. S ta­
rostwo w arszaw  akie zwróciło się w godzinach 
wieczornych do w ładz wojskowych n wypo­
życzenie pontonów, ce'em  usunięcia ludności 
z dalszych jeszcze okolic. Poziom \A iisły w 
W arszawie wynosił wczoraj w W arszawie 
376 cm ponad stan  norm alny.

Z tych powodów wym ień i orne Towarzystwa 
zw racają się do u icepremjera z apelem o 
gorliwe zajęcie się naglącą, spraw ą budowy 
nowego gmachu Biblioteki Jag-cllońskiej.

Kurs metjoraciijfljj dla mierniczych
O. U. Z.

W związku z przebudową ustroju rolnego 
w  Pols-ce, na. jedno z czołowych miejsc w y­
suw a się spraw a moljiomaeji. Pirzy dokonywa- 
nycn  pc-ze>z urzędy zueimrik'e pracach ag rar­
nych  zachodiz dość często konieczność prze­
prow adzania ląnzmie z teroi pracam i prac m°- 
J,lokacyjnych, w  szczególności zaś odwodnie­
n ia  podstawowe-go i odprowadzenia wody po- 
wiorzchnioweij, bez uzego prace takie, ;aik sca 
lanie Łub parcelacja, w  pewnych wypacukach 
nie mogą być zgoła wykonane, w innvch zaś 
wyioadikac-h —  w ykonane nie aadizą większego 
«4ftk)lu i spodzie:>vairyyoh.,dlą.ig)ijiiików Icorzyści- 
To też p. -mimaffr refor-m rolnych, p rzyw ią­
zujący dużą wagę do prze,prowadzania meljo- 
rac.ji na t eremach pofiłapdŁcywh przebudowie 
ustroju rolnego, kładzie szczególny nacisk na 
to, aiby temipo prac meiljeracyjnych dostoso­
w ane było do tem pa innych prac agrarnych. 
Stoi temu n a  przcsizikodzie głównie brak fa­
chowych sił tecihinicanyich, który /lotkiłiiwiie 
daje się odczuwać* zw łaszcza ostatnio, po uru­
chom ieniu przeiz rząd znacznych k.reidyitów 
n a  cele meiljora.cyfne.

P ragnąc częściowo temru zaradzić, m ini­
sterstwo reform  rolnych ongainiizuje sipcejailiny 
7-tyigndn: >wy burs melijoracyjiny dla mierni- 
ozyoh O. U. Z., któr-zy ukończyli średnie 
szkoły miiemiic.ze i nabyli w tych szkołach 
•w perwinym zaikiresie wiadcmoś* i meljor-acyjme. 
W yszkoleni n a  kursie miern-icy bedą mogli 
być użyci do prac me-Ijoracyjnych, prowadzo­
nych  przez urzędy aeipnlsfck, w szczególności 
za-ś do wytfconywania zdjęć i pomiarów dla 
celów m elioracyjnych.

Kurs obliczOBy jest na 45 słuchaczów
! uruchom iony zositamte z.a kilka dni przy 
Panst/wowej Szkole mierniczej w W arszawie- 
Sprawow anie nadzoru nad kursem p. m inister 
pow ierzył naczeibiiikowi w ydziału meljoraieyj- 
no-budowlanego m inisterstw a reform rolnych, 
p. Michalskiemu.

0 budowę nowego gmachu 
Biblioteki JagieiiońsKiej.
Wwj>oc katastrofalnego stanu gm achu B'- 

W-joteki Jagiellońskiej, krakowskie Tow. P rzy­
jaciół B;błioteki Jag. Tow. Miłośników K siążk’ 

Tow miłośników hi-s-torji i zabytków m. 
K rakowa, zwróciły się do w iceprem iera dra 
B artla  z petycją, w której proszą o przyśpie­
szenie budowy nowego gm achu Bibljoteki, 
w ielokrotnie podkreślane jako konieczne i o 
■wstawienie w najbliższy budżet odpowiedniej 
kram y.

W petycji powiedziano: W ielokrotnie i >3 
długich la t podnos-zone oba-wy dyrekcji Bi- 
hijołeki Jag. i innych kom petentnych czynni­
ków, o s ta n :e Collegium m aius, potwierdzone 
zostały  w  ostatn ich  dniach faktem , w skazują­
cym  na. groźny stan  tego gmachu, który w 
Poszczególnych częściach, a przedewszyst- 
fcic-tn w  „St-ulba commiumis" grozi zawaleniem, 
co stw ierdziła komisja urzędowa i poleciła u- 
sunięcie książek z w ym ienionej sali. Wobec 
krnieczności przeniesienia znacznej części za ­
sobu 'Z zagrożonej sali do innych ubikacyj, 
t u ż  obeciuc szereg działów nie może być do­
stępnym  dła pracowników naukowych i mło- 

ieży uniw ersyteckiej, a nie jest w ykluczo­
na w  niedalekiej przyszłości całkow ite za­
mknięcie Bibljoteki.

przeciw „Durszoufsiiier naleciałości
^rzez dwa dm w porze, gdy na lin ji \ B 

odbyw a się corso, krakow scy korporanci aka­
dem iccy usiłowali za pomocą lasek i pięści; 
-przekonać korporantów  żydowskich — także 
akademików — że im nie przysługuje prawo 
noszenia c-zapck korporacyjnych, czy korpo- 
ra.nckich W idowisko było wysoce niesm aczne 
i wywołało powszechne zgorszenie. Odzywały 
ętię lakże okrzyki radości i zachęly, które je­
dnakże z powodu swojego pochodzenia mogły 
przekonać obie strony, że w ybrały zły teren 
do rozprawy. 1

'Sie .myślimy tuta; prawić kazan ia  owej 
m łodzieży akadem ickiej, pam iętając, że nas 
'starszych, starych  i najstarszych tak-że cza- 
>śa.m? ponosiła krewkość o wiole dalej, niżeli 
sami zam ierzaliśm y. Często naw et o drobnost­
ki-. Ale iv tym w ypadk i ta  drobnostka jest 
tak n iesym patyczna, że siaje się ważną, -spra­
wą.

Panowie korporanci przenieśli w nnury umU 
w ersytefu Jagiellońskiego niemieckie „Bur- 
schenschaf-ty". Oczywiście owe .Burschen- 
sc h a fty‘‘ wyrosły w Niemczech na glebie oj­
czystej i spełniły naw et w swoim czasie pew­
ną misję historyczną, aczkolwiek dizisiaj za­
czynają staw ać się przeżytkiem. 7.a czasów 
izaboru austriackiego rokrocznie kilkuset Po­
laków z byłej Galicji bądź przejściowo, bądź 
przez cały  czas przepisany usbaraą uczęsz­
czało na uniw ersytet w Wiedni-u. Ale żadne­
m u z nich naw et pnz-ez myśl " ;e przeszło 
przeszczepienie ,, Bunschen.se haftu" niem iec­
kiego n a  teren U niw ersytetu Jagiełłanskiego. 
I całkiem  słusznie. Co nas mogą obchodzić 
„fuchsy" i „fuchs-majoTy“ i ca ły  ry tu a ł bur­
sze wski?

•Niektóre organizacje akademickie w niosły 
do w ładz akadem ickich pisme umotywowane 
z prośbą o rozw iązanie organrzacyj korpora­
cyjnych na terenie Uni-w. Jagiellońskiego P i­
smo to podpisane zostało przez sześć najpo­
w ażniejszych stow arzyszeń akadem ickich.

Sprawa jest w rękach wladiz uniw ersytec­
kich. Byłoby najlepiej, gdyby korporanci spo­
strzegli wreszcie, że są n iefortunni rai pio-nie- 
T a m i  niesym patycznej myśli i sam; dali sobie 
■spokój ze snobizmem burszowski-m. Społe­
czeństw o nie poskąpiłoby im uznania.

j. L—e.

K R O M I K A
Kraków, 15 lutego.

OhjijCib koicioła w R cymie 
przez ks. metropolitę Sapieho.
Z W arszawy donoszą: Ks. metropolita kwa­

ków ski arcyibiskun Sa-pitha objął ivj posiada­
nie kościół i insty tu t św. S tan isław a iv Ilzymie, 
przyznany mu V  październiku roku ubiegłe­
go przez rząd polski. Insty tto  został założony 
przez biskupa Hozijusza w  XVI wieku i -pozo­
staw ał od tego czasu pod protektoratem  Rze­
czypospolitej polskiej. Dnia 13 b. m. podczas 
uroczystego przejęcia tego insty tutu  ks. metro- 
poliifca krakowski miał przemowę, w  której wy 
razit nadzieję, że tak jak dawniej krokw ie 
polscy, tak dziś rząd użyczy instytutow i opie­
ki i pomocy i stw ierdził, że insty tu t już tego 
doznaje oraz dziękował za to rządowi polskie­
mu, a szczególne ministrowi Zaleskiemu . po­
słowi' Knollow.

Kary za fałszywe miary.
Ż W arszaw y donoszą. Ooracowany został 

projekt rozporządz-ema prezydenta Kzplitej o

karach za przekroczenie przepisów o m iarach. 
Rozporządzenie przewiduje kary  grzywny do 
1.000 zł. i aresztu do 3 miesięcy.

Kongres kupieitwa polskiego.
Dnia 19 lutego odbędzie się w W arszawie 

ogólno-polski zjazd kupiećtw a pierwszy od 
czasu  niepodległego bytu państwowego. — 
Obrady bę.dą się odbywały w sali stow arzy­
szenia handlowców.

/-jazd o-budził wielkie zainteresow anie ze 
względu na program obrad. W szczególności 
ma być uwzględniona spraw a wyborów do 
i'zb nrzemyslawo-handlowYch i spraw a po­
datków.

Warszawa przystępuję do budo­
wy kolei podziemnej.

Prace w związku budowy kole; podziemnej 
w W arszaw ie'już się rozpoczęły Próbne w ier­
cenia natrafiają na ustaw iczne przeszkody. I 
tak  w pewnem miejscu natrafiono na taką 
znaczną ilość gazu azotowego, że wiercenia 
musiały być przerwane.

Przypuszczalnie potrwa.ja. prace przygoto 
-wąwozu jeszcze kilka tygodni- Ogółem będą 
dokopani?,wiercenia w 80>punlctach- mi*ś!a 
iglębokości około’20 metrów. Szereg instytucyj 
naukow ych oczekuje na w ynik wierceni, bar­
dzo ciekawy pod względem geologicznym.

Przygotowania do do Skiego lotu 
przez Atlantyk.

7 W arszawy donoszą: Pod kierownictweiu- 
letmiików polskich została już wykończona oa- 
dewa polfekiegu samolotu „B iałe Orzet", klo­
ry m a być użyty do polskiego lotu ransatian- 
tyckiego. Sa.molot zaopatrzony jest iv motor 
Lorrains o sile 650 koni. Samolot zabiera z 
sobą 6 tys. litrów benzyny. ’

Jako kandydata do odbycia lotu przez A tlan­
tyk 'w ym ienia się w slerach lotniczych kn.pi-ta- 
na Idzikow skiego.

Blaga na krótkich nogach.
Krakowski „Głos Narodu", który w swej 

bezpam iętnej wyborczej kampanj-i nie w aha 
się używ ać naw et „krótkoterm inow ych" blag 
dla bałam ucenia chwilowego cho d ażb y  czę­
ści wyborców, um ieścił nie wiadomo skad 
w zięty w ym ysł, że urzędnicy m agistraccy 
w Krakowie nic dostali i n-ie dostaną dodał 
ków m iesięcznych do pensji, które im były 
przyrzeczone —  a więc wszystkiem u znowu 
w inne prezydjum m iasta i B. B. Blaga la  rna 
żywot trw ający akura t do tej chwili, dopóki 
się jej nie sprostuje. Redakcja jednak „Głosu 
Narodu" mogłaby sprostować ten wymys) sa ­
ma, ponieważ w jej łonie znajdują się także 
radcy miejscy, którzy doskonale wiedza, że 
w yplata tych dodatków uchw alona była na 
połowę lutego i w tym term inie zostanie do­
konaną. Czy opłaciło się podawać niepraw ­
dziw ą wiadomość maja.cą życie tak  krótkie, 
j„k życie m otyla — jeden dzień?

 ,—  o£o -----------
PO ODBIÓR DZIEŁ SZTUKI Z ROSJI. Dyrek­

tor Bibljoteki Jagiellońskiej, dr. Edward Kunze, 
jako prezes delegacji i kustosz zbiorów na Wa­
welu, dr. Maicjam Morelowski, jako delegat działu 
muzealnego, wyjeżdżają do Petersburga, gdzie, 
w myśl porozumienia rządu polskiego i sow eckie 
go, mają przeprowadzić odbiór przyzna-nych dwu 
dz-iestu kilku arrasów jagiellońskich, pamiątek 
historycznych po królach, sztandarów i innych 
cennych mu.:ealjói\

AK BĘDZIE SIĘ ODBYWAŁA WYPŁATA 
DJET TtJ.A. CZŁONKÓW KOMISYJ WYBÓR- 
CZYCH? W związku zKlieznem-i wątpliwościami, 
po-wstalemi po ogłoszeniu okólnika min stra spraw 
wewnętrz-nych w sprawie d je d la  czofnków komi- 
syj wyborczych, ze strony najbardiz'e, miarodaj­
nej dowiadujemy się, iż przy wypłacie orna-wia 
nych djet stosowana bedz-ie procedura następująca. 
W3zystkiie osoby, mogące udowodnić dotkliwi- 
uszczerbek w swych zarokach z racji pracy w kr 
misjach wybarc-zvch. winny wnieść pu dniu 11 
marca b. r. umotywowane i zaopatrzone w odpo­
wiednie zaśwai-dozenia, podania na ręce przewo­

dniczącego komisji okręgowej do w laśr wej władzy, 
która daną osobę m ianow ała, t. j. bądź do kom i­
sariatu  rządu, bądź do Radv miejskie], K onusana! 
rządu, względnie Rada miejska Jo k o ra  wypłat. 
-Jeżeli chodzi o podania przewod-niczvch obwo­
dów, to potw ierdzać je będzie przewodniczący 
komisji okręgowej. W yplata djet i zwrot kosztów 
podróży uskuleCzńibno .będą przypuszczalnie przed 
dniem 1 kw ietnia b . 'r .

RUCH LUDNOŚCI W KRa KOWIE W oiągu 
m iesiąca listopada 1927 roku za wdarło w Kraków e 
m ałżeństw  136 (w październ iku’ 232), w tern chrze­
ścijańskich 157. Arodzilo się żywo dzieci 348 
(3385 nieślubnych 76 (.S3J, w czem z m ałżeństw  
żydowskich ry tualnych 23 (15). W śród żywo uro­
dzonych hylo chłopców 181 (187). W tym sam ym  
okres e czasu zm arło osób 391 (279). z czego
m iejscowych 2U1 (191). Liczba zm arłych w szpi­
talach w ynosiła osób 162 (147). 7. przyczyn śm ier­
ci najw iece’ przypada n a  gruźlicę 42 i na  nowo­
twory 37. W śród zm arłych było chrześcijan 247, 
w październiku 229.

STATYSTYKA PRZESTĘPSTW w  wykazie 
sta.tyis tycznym  przestępstw za m iesiąc styczeń, 
sporządzonym  przez województwo I’. R , zanoto­
wano:' 13 wypadków zdraw dy głównej, 9 dezer- 
cyj, 8 rabunków, 5 dzieciobójstw. 3 podpaleń, 
u porzucenia dziecka, 59 kradzieży kolejowych 
7. włamaniem - - kradzieży kieszonkowych 58. k ra ­
dzieży 7. pola i lasu 574, kradizieży bez w łam ania  
1.265, oszustw  3-43, opilstw a 7 42 klósowiniofcwa 
107 i t. d. Xadto zanotow ano 46 pożarów, samo- 
bujstw’ 19, nieszczęśliw ych wypadków 30, w !em 
17 wypadków śm ierci.

PRZERWA W RUCHU TRAMWAJOWYM. Dziś 
kolo południa w ulicy Baszjtowej, naprzeciw  gm a­
chu woiewódzjtw a zerw ał się górny przewód elek­
tryczny, skutkiem  czego n astąp iła  diuższa przerwa 
w ruchu tram wajow ym . Zawiadom  ona o fakcie 
dyrekcja, w ysia ła  n a  miejsce robotników, k tórzy 
defekt irsuneli. W ypadku w ludziach nip hv-ln <

NIESNASKI Z MĘŻEM POWODEM Za MACHU 
SAMOBÓJCZEGO. Dziś ramo zaw ezw ane Pogoto­
wie! ratunkow e do Romku Fatęc-k.ego, gdzie Amaljn 
Metzger w zaimiamze sam obójczym  w ypiła większą 
ilość a łunu  Powodem zam achu — jak nas imfoff- 
m ują —- by ły  n iesnaski z mężem. P.i zastosow a­
niu środków leczniczych, przewieziono d-japeralke 
do szpi-ia-la.

OKRADZIONY W CZASIE PRZEDSTAWIENIA.
Jakiś rzezim  eszek w teatrze żydowskun zopero- 
wal kieszeń Henrykowi Spiehlow i, zabierając mu 
portfel z gotówką 100 zl. i dwoma wekslam i na 
35 dolarów.

KRADZIEŻE. Dbzorozyni dom r pod liczbą
0 przy. ul. Garbarskiej, doniosła do policji, że 
z podwórza tej ręalności skradziono paczkę na 
popiół. — Wojciechów i Paprockiem u, gospoda­
rzowi z Jaw ornika, w powiecie m yślen ick i* , 
skradziono z wozu m aterję  na ubranie, wartości 
400 zl.

MEETING POETÓW „POWif-MY O KOBIECIE"
z udziałem  art. dram  J. Hańskiej, C. Niedźw eckiej, 
U Starskiej, J. R. Bujańskiego, odbędzie się w so­
botę dnia 18 b. m. o gndz. 7 wieczorem  w sali 
Kopernika (Nr. 62) U. J. Autorecytują: Romaiń 
B rands,aetter, J. K. Bntański, W ładysław  Krygow­
ski, Jaki Kurek, Marja-n Sowi, Jan Sztaudynger. 
W czas e m eelingy — plebiscyt na najlepszy 
w iersz o kobiecie - N

ODCZYT PROF. WŁ. SZAFERA. W piątek 17 
b. m. o godz. 7.30 wieczorem odbędzie się w sa-li 
odczytowej Ogniska krakowskiej Polskiej YMCA 
K row ołsrska 8) odczyt prof. dra W ładysław a Sza­

fera p. t.: „Chirońiny naszą  przyrodę". W yki ad 
ton nabiera szczególni'' aktualności z racji u tw o­
rzenia Ligi OeIwony Przyrody OJcizwt u.rnzma-toą 
liczne przeźrocza. W stęp 1 zl . dla uczniów
1 uczestników Ogniska 50 gr.

„ c o  Ka ż d y  p r a c o w n i k  u m y s ł o w y  o n o
WEJ USTAWIE UBEZPIECZENIOWEJ WIEDZIĘC
MUSI?11 Pod tvm ty tutom iw giosi odczyt we 
cz/wartek dnia. 10 b. m. p. Jan M asłowski, z ra ­
m ienia ZwiązKU Zawód, pracowników um ysło­
wych, we wla-snym lokalu (Sławkowska 6, I p.)
0 godz. 7.30 wieczorem. "Wstęp dla członków
1 wprow adzonych gości wolny.

O TELEWIZJI dwa w ykłady wygłosi profesor 
uniw . dr. W itold "Wilkosz w f środę 15 i 22 b. nu 
o godz. 7 wieczorem w Kollegjum wykładów n a u ­
kowych.

K..UB LITERACKI przy Związku Zawodowym 
pracown ików um ysłow ych (Sla.wkoivska 6, I p.) 
•idbędizie posiedzenie w piątek dn ia  16 b. m. 
u god-z. 8 w-ioczorem. Dbprność w szyslkich człon­
ków' w ym agana. Dalsze zgłoszenia przyjm uje se- 
kiretarjat w godzinach w-iecz.omych od 5— 9.

2  karnawału.
TRADYCYJNY BAL URZĘDNIKÓW m ie js k ic h .

Dnia 21 b. m., t. j. w ostatni wtorek karnawału, 
odbędzie się iv salach Starego Teanru tradycyjny 
bal maskowy u-nzędników miejskich, gromadzący 
eoroczmie kwiat publiczności krakatysikioj. Bal ten, 
kióry końozy wszystkie szaleństwa za-pustoe. bę­
dzie koroną kainnawalu, błyszczącą tTOiącem nie­
spodzianek i urozmadceń. Komitet ..'zygetowuje 
szereg atrakcyj, które olśnią wszystkich uczestni­
ków, żądnych prawdziwej radości i bezTosktoj 
zabawy. Tuzy pierwszorzędne orkiestry będą bez 
przerwy podsycać sza1 tańca we wszelkich jego 
formach, konkursy piękności i najefek owniiejszego 
kosljumu dadizą sposobność znawcom do naoczne 
go udowodnienia wszystkim ich prawdziwego
i nieomylnego smaku, nagrody zaś, które przypa­
dną w udziale wybrankom losu, oozarują wszyst­
kich smakiem i artystyczną wartością. W najbliż­
szych dniach orzysiąpi komitet do rozsyłania za- 
p-oszeń.

t r a d y c y jn a  z a b a w a  k o ł a  f a r m a c e u ­
t ó w  U. J zgromadzi liczne, a wesołe grono czci­
ciel Księc.a K arnaw ału, zostaw iw szy w ich pa­
mięci mile i n iezatarte  wrażenie. Szereg niesno 
d'zianek i to niecodziennych, urozm aici w-eczór, 
a  roztańczone pary m tęczowych blaskach reflek­
torów i przy dźwiękach jazz-bandu, powita.ią b ia ­
ły ranek. Kto więc pragnie hucznie spędź e ostatki,. 
niech spieszy w niedzielę zapustną  dnia 19 b. m. 
do sa l; Tow arzystw a Technicznego, ul. S traszew ­
skiego 28, II p. Pragnącym  wziąć udział wydaje 
się zaproszenia w Collegium Chemtoum, sala refe­
ktarzowa, parter, codziennie od godz. 2 do 3-ej 
po południu.

„SLEDZIÓWKA" 2-go szw adronu P. W. i sekcji 
P. 11. Sokola krakowskiego odbędzie się we " 'lo ­
rek 21 b m. w sali Sokola krakowskiego (ul. W ol­
ska 27). o godz. 9 wieczorem. Stroje wieczorowe, 
kostjumy, maski, sala  przep ęknif udekorowano, 
reflektory, dwie orkiestry, oraz liczne niespedzian-
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ki. W stęp tylko za zaproszeniam i, które wydaje 
sek retarja lr Tow. Gimn. Sokół w godzinach od 
6—8 wieczorem, oraz firm y: Skład zabawek,
Florjańska 33 i B-cia Ilildowie, Karm elicka 13. Ko­
m itet daje rękojmię, że śledziówka zajm ie czołowe 
m iejsce zabaw n a  zakończenie karnaw ału .

PIERWSZA WIELKA REDUTA LEGIONOWA 
odbędzie się w poniedziałek .dnia 20 b. m. pod 
protektoratem : wojewody Darowskiego, dowódcy
korpusu gen. W róblewskiego, prezydenta m iasta  
Roltogo, w salach Tow. W zaj. Ubezp. (ul. Baszto­
wa 8). Początek o godz. 1(1 wieczorem. W stęp ty l­
ko za  zaproszeniam i, które wydaje krakowski 
Związek Legj. Pol. (ul. F loriańska 53, I p.) w go­
dzinach od 5— 7 wieczorem . Czysty dochód prze­
znaczony na cele sz tandaru  Krakowskiego Związku 
Legionistów Polskich.

Z  E & r e s s f e m .
O BEZPŁATNY PRZEJAZD KOLEJOWY MAR­

SZAŁKÓW SEJMU I SENATU. Z W arszaw y dono­
szą: M inisterstw o kom unikacji wniosło do Najw yż­
szego T rybunału Adm inistracyjnego oświadczenie, 
w  którem  precyzuje swoje stanow isko wobec sk a r­
gi m arszałków  sejm u i senatu  w związku z  ode­
braniem  im praw a do bezpłatnych przejazdów ko­
lejowych. M inisterstw o stanęło na stanow isku, że 
z chw ilą w ygaśnięcia m andatów  poselskich w yga­
sają  w szystkie przywileje, zw iązane z n iem i. Spra­
wa ta  będzie rozpatryw ana  przez I Izbę N ajw yż­
szego T rybunatu  A dm inistracyjnego n a  początku 
m arca.

PRUF. S. STOPNICKI POWOŁANY NA UNI­
WERSYTET MOSKIEWSKI. Prot. Seweryn Stop- 
nicki nie mogąc znaleźć d la siebie w Polsce od­
powiedniego stanow iska postanow ił n a  zaprosze­
nie un iw ersy tetu  m oskiewskiego objąć katedrę ana  
toimji w sow ietach. Zgodę n a  objęcie stanow iska 
o trzym ał prof. Stopnicki od m in istra  ośw iaty.

WŁADZE SANITARNE MAŁO KORZYSTAJĄ 
Z PAŃSTW. ZAKŁADÓW HYGJENY. Jak w ynika 
ze spraw ozdań Państwow ego Zakładu hygjeny 
w W arszaw ie i jego fiłij w Lublinie, Lwowie, 
Krakowie, W ilnie, Lodzi i Toruniu, powiatow e 
w ładze san ita rne  w bardzo m ałym  stopniu korzy­
sta ją  z badań  pom ocniczych Państwow ego Z akła­
du hygjeny, które w walce z chorobam i zakaźne- 
m i posiadają pierw szorzędne znaczenie. Z arządze­
nia, n ieraz  uciążliwe dla ludności, w ydane w ra ­
zie podejrzenia choroby zakaźnej i w tym  przy­
padku zupełnie racjonalne i konieczne, nie wy­
trzym ują krytyki, o ile w ładze san ita rn e  n ie wy­
korzysta ją  w szelkich m etod badania, celem u sta ­
len ia  choroby. Pow iatowe władze san ita rn e  pow in­
ny  przeto w jak najszerszym  zakresie korzystać 
e badań  serobakterjologioznych, oraz, celem u sta ­
len ia  źródła zakażen ia, przesyłać  odpowiedni m a- 
terjał (krew, kal, urynę, wodę do picia) do P ań ­
stwowego Zakładu hygjeny. Odnośne zarządzenie 
zostało w ydane przez departam ent służby zdrowia 
przy M. S. W . i przesłane wojewodom do wy­
konania.

TAJEMNICZE SAMOBÓJSTWO 20-LETNIEJ 
DZIEWCZYNY. Z W arszaw y donoszą: W domu 
przy ul. W spólnej nr. 51 rozegrał się onegdaj 
n iezw ykle zagadkowy dram at. M ianowicie m iesz­
ka ła  tam  K azim iera Jełajdów na z m atką  i sublo­
katorem , Longinem  W ieniarkiem . Krytycznego 
dnia zauw ażyli m eszk a ń cy  kam ienicy subloka­
to ra  W ieniarka, opuszczającego o godz. 6 wieczo­
rem  bram ę.dom u, bez pa lta  i kapelusza, widocznie 
zdenerwowanego. Również o tej porze odwiedził 
Jełajdów nę ń łrżeczo n y  jej;' Jan  Sałaciński, w ła­
ściciel zakładu tapicerakiego, i jak św iadkowie 
orzekają, m iał z n ią  gw ałtow ną sprzeczkę. O godz.
8 wieczorem  wszedł do m ieszkania  Jełajdównej 
Jan  Getbert i ku sw em u przerażeniu  zasta ł zw ło­
ki Jełajdów nej powieszone na  haku. W szelka po­
moc lekarska okaizala się zbyteczna.

NAPADY BANDYTÓW W MASKACH. Z W ar­
szaw y donoszą: W powiecie nieszoiwskim dokona­
no nocy poprzedniej dwóch najpadów bandyckich. 
N apadów  dokonała banda, złożona z trzech zam a­
skow anych osobników, uzbrojonych w rewolwery. 
N ajpierw  napadnięto  n a  dom roln ika W ilhelm a 
W ailandy, którego córkę ciężko poraniono. Drugie­
go napadu  dokonano n a  dom gospodarza Schulza, 
gdzie bandyci także poranili domowników. Na 
miejsce w ypadku sprow adzono psa policyjnego.

ZUCHWAŁE WŁAMANIE DO MIESZKANIA B. 
PREZYDENTA LWOWA. Lwowscy w łam yw acze 
odwiedzili w porze nocnej m ieszkanie b. prezyden­
ta  m iasta, Józefa N eum anna, w willi p rzy  ul. Po- 
nińskiego. Nie zw ażając na obecność państw a Neu- 
mam.nów, kitórzy pogrążeni byli we śnie, splądro­
w ali pokój, przylegający do sypialni. W łam yw acze 
rozbili trzy  szafy i zaibraJi jedynie cenniejsze 
figurki i n iektóre p rzedm ioty  ze srebra. Ucieka­
jąc ogrodem, część łupu porzucili. Szkoda, ponie­
siona  przez państw o Neu,maron ów. w ynosi kilkaset 
złotych. W ydział śledczy w drożył energiczne do­
chodzenia, celem w yśledzenia tych zuchw ałych 
apaszów .

KRWAWA WALKA SOCJALISTÓW Z KOMU 
NISTAMI W ŁODZI. W sali k inoteatru ,,Cołoseuim" 
w Łodzi odbyw ał się onegdaj wiec socjalistyczny. 
Podczas przem ow y p. Daniele wiozą, znajdujący 
się  na  u licy  kom uniści zaczęli gw ałtow nie dobijać 
się do drzw i, żądając w puszczenia ich n a  salę. 
R ozległy się przeraźliw e św isty  i jednocześnie grad 
kam ieni posypał się n a  m ilicjantów , k tó rzy  bro­
n ili się łaskam i, przyozem  paru kom unistów  do­
tkliw ie poturbowali. Kom uniści jednak  nie dali za 
w ygraną. Odipędzeni, za chwilę znow u zaatakow ali 
kam ieniam i budynek k inoteatru . W yw iązała  się 
zac ię ta  w alka m iędzy m ilicjantam i PPS. a  kom u­
n istam i. Rozległy się krzyki i jęki rannych , w re­
szcie p rzyby ła  n a  miejsce ekscesów policja piesza 
i konna. Na jej -widok kom uniści rzucili się do 
ucieczki. Sześciu z n ich  jednakże zdołano areszto­
wać.

TRAGICZNY POŻAR W ŁODZI. W  fabryes 
Bergera w Łodzi w ybuchł onegdaj pożar. Sytuacja 
by ła  bardzo groźna, gdyż drzwi do w yjścia pro­
w adziły  przez p łonącą na  parterze przędzalnię. 
R ozszalały  żywioł zataczał coraz szersze kręgi, 
ziejąc zagładą i zniszczeniem , i gdy garstka robo­
tn ików  w y d o sta ła  s.ię n a  dziedziniec fabryczny, od­
dz ia ł przędzalni i k ilka  szarpaczy przedstaw iały  
już może ognia. W  ozasie ratunkow ej p rzypom nia­
no sobie, że w zam kniętej sali, gdzie znajdował 
się  szanpacz, przebyw ało do osta tn ie j chwili dwóch 
robotników : W entlamd i Kw aśniewski. Szarpacz, 
p rzy  którym  pracow ali, zapalił się nagle od w y ­
tworzonej wskutek tarc ia  iskry. W  jednej chwili 
ogień objął bawełnę, zaś pow stały  gryzący dym 
piekieln ie dusił obu nieszczęśliw ych, uniem ożli­
wiając ucieczkę. Kw aśniewski m iast ku drzwiom, 
rzucił się dio zakratow anego okna i ręką w ybił szy ­
bą. Plam ienie, które buchnęło ku oknu, potpairzyły

robotnika. Te,n, w ijąc się w okropnych bólach, 
dopiero teraz skierował się do drzwi, skąd silnie 
poparzony, w ydostał sie n a  podwórze, najw idocz­
niej w czasie ucieczki potknął się o m aszynę i upadł 
na ziemię. Gdy strażacy  i  narażeniem  życia do­
sta li się do w nętrza, W eniland n ie dawał już 

i znaków życia. Najwidoczniej został uduszony d y ­
mem.

KRWAWE ZAJŚCIE Z OFICEREM W KAWIAR­
NI LWOWSKIEJ, Onegdaj w nocy do lwowskiej 
kaw iarni „R eklam a" przybył rotm istrz 22 p. ul.
K., który spożył tam  kolację. Gdy doszło do p ła­
cenia, kelner przedłożył rotm istrzow i rachunek, 
który gościowi wydal się za wysoki.

Na odnośną uwagę spotkać się m ial ów oficer
z obelgam i, wobec czego dobył szabli i w ym ierza­
jąc sobie na  m iejscu satysfakcję ciął kelnera na 
odlew. Ofiarę ciężko ran n ą  opatrzyło pogotowie 
rat., oficer zaś zgłosił się w Komendzie m iasta, 
gdzie spisano z nim  protokół.

PODWÓJNE SAMOBÓJSTWO NIEWIEŚCIE. 0 -  
negdaj we Lwowie w m ieszkaniu urzędnika b an ­
kowego N. Kohna popełniły  sam obójstwo 21-letnia 
służąca K arolina Franeków na oraz 17-letnia w y­
ch o w an k a  dozorczyni tej realności Pau lina  Kę­
dzierska. Franeków na i Kędzierska po napisaniu  
listu , że pozbaw iają się życia za obopółnem po­
rozum ieniem  i bez niczyjego wpływu z zew nątrz, 
zam knęły  się w łazience, poczem odkręciły kurki 
gazowe. W oń gazu, rozprzestrzeniająca się po ca­
lem m ieszkaniu  oraz ięki dochodzące z łazienki 
zaalarm ow ały  dom owników. W yważono drzwi i we 
zwano lekarza, wszelka pomoc okazała się ;uż je­
dnak spóźniona.

POLOWANIE NA ZŁODZIEI PRZY POMOCY 
STRAŻY POŻARNEJ. W związku z włam aniem  
do szkoły Piram ow icza poinform ow ano W ydział 
śledczy we Lwowie, że część łupów złodzieje uk ry ­
li w baszcie n a  W alach Gubernatorskich. W ysia­
ny na m iejsce wyw iadowca P. P. stw ierdzi), że 
przebyw ają tam  jacyś osobnicy, którzy ukryli się 
pod stropem  baszty . W ezwano do pom ocy straż 
pożarną. Przy pomocy drabin pożarnych i pod 
groźbą sikawek ściągnięto z „górnych sfer" Józefa 
Śzechera, Adama Gułę, odlew acza, Zofję R ubacha 
i Emilję Pastuszyńską. Mimo dokonanej rewizji 
n ie znaleziono jednak w baszcie przedm iotów, po­
chodzących z kradzieży  w szkole Piram ow icza.

OSZUSTWO URZĘDNIKA GALICYJSKIEJ KASY 
OSZCZĘDNOŚCI. Urzędnik Galicyjskiej Kasy 
Oszczędności, Zygm unt Cza.rnioki, przerobiwszy 
książeczkę wkładkową, opiew ającą na 12 dolarów, 
n a  kwotę 612 dolarów, podjął z kasy 600 dolarów. 
Gdy oszustwo to w yszło na  jaw. Kasa Oszczędno­
ści o tern zaw iadom iła policję. Czarniaki jednak 
zorientow aw szy się, że zostanie aresztow any, 
czemprędizej wyjechał z? Lwowa. Wobec tego po­
licja rozpisała za nim  listy  gończe, na poóstaiwie 
których został on oneigdaij aresztow any w W arsza­
wie. Czairnickiego przyw ieziono do Lwowa i od­
stawiono rlo w ięzienia.

(Kan) ZNÓW STADO WILKÓW W OKOLICACH 
STRYJA. W dniach ostatn cli w okolicach Stryja 
pojawiło się znów stado wilków W godzinach 
rannych  stado zakrada się do uśnionyoh jeszcze 
wiosek i czyha n a  swe ofiary. Ostatnio gospo­
darzowi Gawlikowi zagryzły w ilki krowę i dwie 
owce. W ludziach dotychczas ofiar nie było. L u­
dność, przerażona śm iałością napadów, kryje się 
w chatach  i barykaduje wejścia do obór. Wilki 
przyszły  z północy i posuw ają się , w kierunku 
granicy cizeskosłowackiei.

WIELKI POŻAR FABRYKI. Jak donoszą z Go­
styn ia , w ozasie nieobecności w łaściciela, z nie­
wiadomej bliżej przyozyny w ybuchł pożar w za­
budow aniach fabryki wyrobów m etalow ych przy 
S tarym  R ynku A. Koszewskiego. Ogień, rozsze­
rzający się gwałtow nie, objął cały kompleks za­
budow ań, niszcząc fahrykę doszczętnie. S tra ty  
wynosizą około 30.000 zł.

Z e  świ«itei.
OKRĘT SKAZANY NA ZGUBĘ. Z G dańska do­

noszą: Załoga okrętu włoskiego „M arja Teresa", 
który przed kilku dniam i utkną! na m ieliźnie n a  
wybrzeżu Pom orza niemieckiego, opuściła wczoraj 
po południu pokład okrętu, albowiem  przedsię­
wzięte dotychczas próby ocalenia okrętu spełzły 
na niczem .

TELEFON BEZ DRUTU BERLIN—WASZYNG­
TON zacizął funkcjonow ać w piątek o godz. 4 m. 
30 po południu. Rozm awiał kanclerz niem iecki, 
dr. Marx, z am erykańskim  sekretarzem  stanu, 
Oldsem, am basador am erykański w Berlinie dr. 
Shurmam z Oidsem, a wreszcie niem iecki m inister 
poczt, dr. Sohalzisl z am basadorem  niem ieckim  
w W aszyngtonie, P rittw itzem . Te próbne rozm o­
w y  w ypadły ciałkiem zaidowailniiaijąao. S tracja lon­
dyńska jest pośredniczką pomiędizy Berlinem  
a Am eryką. P rzedstaw iciel stacji londyńskiej, któ­
ry byl obecny na  próbnych rozmowach w Berli­
nie, ośw iadczył wobec dzienn ikarzy : „Ainglja m a 
telefon bez drutu do Am eryki od 7 styczn ia  1927 
roku. Przeciętn ie 70 tło 75 procent rozmów wypada 
dobrze, albo bardzo dobrze. /

ZAMORDOWANIE JEZUITY. Z Paryża  donoszą: 
Dokonano tu m ordu n a  osobie ks. jezuity , H iszpa­
na  Peredes, pełniącego obowiązki sekretarza  za ­
granicznych m isyj iazeretańsikich. Znaleziono go 
z rozstrzaskaną czaszką, siedzącego na fotelu 
przed swojem biurkiem . O. Peredes prowadził 
spokojny tryb  życia, a  udzielając lekcyj, przyjm o­
wał pewnego osobnika, n a  k tórym  c:ąży podejrze­
nie popełnienia m orderstw a.

WYPADEK LOTNICZY GENERAŁA PRIMO DE 
RIVERY. W  podróży aeroplanem  z Mad/rytu do 
Sevi.lli, w którym  jechał dyktato r h iszpański, gem. 
Prim o de R ivera, zaszła  bardzo przykra przeszko­
da, om al nie zakończona katastrofą. Mianowicie 
statek z powodu z łam an ia  się śmigi, zm uszony byl 
do nagiego lądow ania, kitóre, m imo szybkiego spa­
du, odbyło się szczęśliw ie. Gen. Prim o de R ivera 
dem entuje pogłoski, jakoby rozchodziło się o aifct 
złośliwego sabotażu.

SAMOCHÓD W RZECE. Z B erlina donoszą: 
W niedzielę, tuż obok gm achu parlam entu , do­
rożka sam ochodow a z azterem a pasażeram i, jadąca 
w zdłuż t. zw. R eichufer, spad ła  z wysokości 
4 m etrów  do Sprawy. Kierowca i jeden z pasa­
żerów, kupiec Karol Tinius, zdołali się w yratow ać 
i dopłynąć do brzegu. Dwaj drudzy  pasażerowie, 
m ianowicie żona Tiroiusa, oraz p j  5-leLn.i synek 
Gerhard, zatonęli.

KRA UNIOSŁA RYBAKÓW Z Moskwy donoszą: 
W  zatoce Fińskiej n a  m orzu B altyckiem  kilka 
bloków lodowych n a  których znajdow ało się 900 
rybaków  i 300 powód z końm i, oderwało się n a ­
gle od brzegu i popłynęło n a  morze. Próby za trzy ­
mani? okazały się niem ożliwe, na  pomoc w y ru ­
szyły  łam acze lodu ,' znajdujące się w porcie,

MILJON DOLARÓW NA ZWALCZANIE NIENA­
WIŚCI RASOWEJ. Jak donoszą z Buffalo do 
lwowskiej „Chwili", tam tejszy  obyw atel, Rafael 
Herm an (chrześcijanin) zapisał w swoim testa­
mencie m iljon dolarów na założenie funduszu, 
mającego na celu zwalczanie nienaw iści rasowej 
w Ameryce i doprowadzenie do porozum, enia 

| m iędzy różnem i grupam i religijnemi w Stanach 
Zjednoczonych. Herm an jest znanym  filantropem . 
W spom niany m iljon dolarów przekazany bodzie 
do dyspozycji specjalnej kom isj: po śm ierci Her­
m ana. Testam ent jego został już oficjalnie zareje­
strow ane w sadzie.

PRZYKŁAD NĘDZY MIESZKANIOWEJ. W praw ­
dzie W iedeń rozwinął bardzo silną akcję m ieszka­
niową, mimo tn jednakże nędza m ieszkaniow a daje 
się wezinaki tam tejszej ludności. Oto najnow szy 
przykład, o którym  donosi prasa w iedeńska: Te­
resa K., żona szofera, opuściła swoje pom ieszka­
n ie  7. dwojgiem m ałych dzieci i ulokow ała się 
w  izbie służbowej kostnicy i w żaden  sposób nie 
chciała  stam tąd ustąpić. Opowiedziała, że swoje 
dawne -.pom ieszkanie", jeden pokój d la siedmiu 
osób, opuściła z powodu niem ożliw ych stosun­
ków mieszka.iYiowych. Policja zdołała po długich 
pertraktacjach  skłonić Teresę do opuszczenia kost­
nicy i przeniesienia się tymczasowo do p rzy ja­
ciółki. M agistrat wzdął w swoje ręce spraw ę ulo­
kowania tych bezdomnych.

O s ta tn ie  s ty p e n d ja
W ydziału  S a m orzą d ow eg o .

Tym czasow y W ydział Sam orządowy uchw alą  z 
dnia 3 bitego nadal .199 uczniom  stypendja fun­
dacyjne w  łącznej kwocie: 54.840 zł. i 40 duka­
tów holenderskich. Między innym i:

UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI:
W ydział prawniczy: D obrzański Lubom ir, Książ- 

kiewioz Zdzisław  i Sokołowski Jan  po 400 zl.
W ydział lilozoficzny: Bpdnarozyk W ładysław ,

Burkot Franciszek, Św ider .łuljan i W ojtowicz S ta­
nisław , po 200 zł., Seńkpwski Eugenjusz 800 zł. 
(szlacli.).

W ydział lekarski: Dwhrnicka W anda. Fenczyn 
Jan . 1 eśniewioz A leksander, Nowak Kazim ierz, 
Poiu Józef, T uryna  Eugenjusz i W yrobek Emil 
po 4 i zł., Lubaś Franciszek 200 zl.

AKADEMJA GÓRNICZA KRAKÓW:
Balicki M arjan, Biały Michał i W aliw uda Adam 

po 200 zl.
GIMNAZJA-

Biała: W oźniak Adam 100 zl.
Bochnia: Smolka Kazim ierz 100 zł.
Cieszyn: W ojtyła "Wilhelm 100 zł.
Dębica: Kobosowiez S tan isław  100 zi.
Gródek Jagielloński: Kopystjański Jan  i Szcze- 

pamkiewicz Andrzej po 100 zł.

żujący go na karę ciężkiego w ięzienia przez 
5 la t i  w ydalenie z wojska. Obecnie po spo­
rządzaniu  wyroku, obejmującego dwieście 
kiilkadiziosiąit stron ścisłego pism a m aszyno­
wego, gen. Zyimtorsikiemu zostat wręczony od­
pis motywów wyroku. O lbrzymia praca była 
gotowa w  połowie grudnia r. mb-, lecz robota 
tochniozno-ikaniceilairyjna i przepisanie moty­
wów na m aszynie przeciągnęły się do lutego. 
Ze względu n a  niezw ykle obfity mateirjał 
uzasadnienia, niepodobna naw et w  skróceniu 
podać motywów Tyiiko tyle zauw ażyć może­
my, że n a  wstępie sąd okręgowy podaje wy-

Jarosław .(II): Weigel S tan isław  100 zl., 
ski Jerzy i Zienkiewicz Marjan po 400 zl. (szląyn.J,

Jasło: B randys Antoni i P iller Jan  po 100 zl-
Kolbnszowa: Naja M arjan 200 zl.
Kraków (Nowodworskie): M azanek Eugenjusz

200 zl.
Kraków (II): Kubisty W ładysław  100 zl.
Kraków '(HI): Wolf S tanisław  100 zl.
Kraków (IV): Wolek Józef 200 zl., Goyski Jani 

400 zl. (szlach.).
Kraków (IX): W ęglarz Zbigniew 100 zł.
Krosno: Bazan S tan isław  200 zl.
Mielec: Popiołek Kazim ierz 100 zł., Zpyszewsk 

Andrzej 400 zł. (szlach.).
Nowy śącz (I): W róbel K azim ierz 200 zł.
Nowy Targ: Kuhasek Andrzej 100 zl.
Przemyśl (ID Raczkiewicz M ieczysław 200 zL
Przeworsk: Buba Emil 100 zł.
Sambor (I): Chruściel Tadeusz, W alczyk Ludw ik 

po 100 zl.
Sambor (II): Kintzl S tanisław  100 zł. (fam il.).
Sanok: B rzucha August 100 zł- (fam ih), Sadowa 

ski W ładysław  100 zł.
Stanisławów (III): Taschm a M arjan 100 zł. (fa-, 

m il.), Rolski Eustachy 400 zl. (szlach.).
Stryj (II): O stafiński S tanisław  100 zł. (fam ih).
Tarnobrzeg: M ielczarek 100 zł. (fam il.), Prędecki 

K azim ierz 200 zl.
Tarnopol (I). Łomnicki Antoni 100 zł.
Tarnopol (II): Bigda Bolesław 100 zl., Siekano* 

wicz Jan  200 zl.
Tarnopol (III): Bom ański Leszek 100 zł., W aL 

czak Mikołaj 200 zł.
Tarnów (I): Podgórski Franciszek 100 zl.
Tarnów (III): Lasek Tadeusz 100 zł.
W ieliczka: Gazek M arjan, Jurek K lem ens pa 

100 zl., N iewiadom ski Rom an 400 zl. (szlach.).
Gimnazja żeńskie (m iędzy innem i) Rajorska 

Danuta (Gimn. żeń. Turka) 200 zl. (fam il.). Ra-, 
jnrska H alina (Gimn. żeń. Turka) 200 zl. (fam il.), 
Ilarsdorfów na Ewa (Gim. żeń. Nowy Sącz) 200 zŁ

PAŃSTW. SZKOŁA PRZEMYSŁOWA KRAKÓW.
Nowak E dw ard 120 zl.

SZKOŁA EKONOM.-HANDL. KRAKÓW.
M akary Augustyn i W nęk Józef po 120 zł.

PAŃSTW. SZKOŁA HANDLOWA BIAŁA.
Czulak W ilhelm , Kajzer S tan isław  po 120 zł., Eaz 

górski Rronislaw  800 zl.
PAŃSTW. SZKOŁA HANDLOWA PRZEMYŚL.
Rogosz Józef, M atwijów Józef po 120 zl. 

PAŃSTW SZKOŁA PRZEM. ARTYST. KRAKÓW.
Otfm owski Zbigniew 120 zł.

PAŃSTW. SZKOŁA ŚLUSARSKA ŚWIĄTNIKI G.
M łynarczyk Józef 800 zł.
Ponadto kilku uczniów  olrzym a stypendja z fun­

dacji im. R yszarda Pieściorowskiego i Dra Jana 
Towarnickiego, oraz kilkudziesięciu uczniów  jedno­
razowe zasiłki 7. fund. Dra Jana Towarnickieco.

podkreśla, że 'roziprawa długotrwała, pozwo­
liła mu ponadto na długą i ścisłą obserwację 
oskarżonego gen. Żymierskiego, na poznani* 
jego indyw idualności, umysłowości jego in te­
lektu i psychiki. Dalej wylicza sąd szczegó­
łowo w szystkich świadków, na których się 
opiera i podkreśla, że m usiał z dużą rezerw ą 
odnosić się do silnie zainteresow anych w  pro­
cesie świadków Saksoma, Kwiecińskiego, R y ­
dzewskiego i b. pos- Popiela. Postępowanie 
dowodowe wykazało, że nadużycia były, i że 
w ram ach tych nadużyć współdziałał gen 
Żymierski. Zauw ażyć tuta.) należy, że przed 
kilku dniam i adiw. d.r. Szurlej wniósł do min. 
spraw  wojskowych zażalenie, z powodu nie- 
oglaszania motywów wyroku.

Z ROZPRAWY O ZAMORDOWANIE 
SP. KURATORA SOBIŃSKIEGO.

Na wieziarajsizcij rozpraw ie zeznaw ali innk- 
cjonarjusze policji, kitórzy brali udział w do­
chodzeń iaeh w  spraw ie mordu. Następnie 
przesłuchano św iadka F ranciszka Miljana,
inspektora więziennego, który stw ierdził, na
.podstawie notatek, że nigdy Weirbiecy nie 
byki uinnieświzeuii w  takich celach, gdzie mo­
gliby się porozumiewać. Również Ataimań- 
cauk był stale pod strażą  i dlatego świadek 
wyklucza, aby porozum iewali się z innym i 
oskarżonymi. Świadek Stanisław a Szlepak
zna M ichała W erbickiego od kilku lait i sły­
szała razu  pewnego, jak ktoś narw ał W erbi- 
cikiego W aisy likiem. Ciekawe były zeznania 
świadka Metodego Smalki. kontraktowego wy­
wiadowcy policyjnego. Obrona sprzeciw iła
się zaprzysiężeniu togo św iadka, albowiem 
Weirbk-ki Iwan stw ierdził, że jest to w łaśnie 
ton wywiadowca, który go m iał bić. Trybunał 
jednakowoż, zgodin.ie z wnioskiem  prokurato­
ra, uchw alił zaprzysiężenie świadka. Sm alka 
aresztował w  ranku  Kościuszki M ichała Wer- 
hiokiego, oraiz Dzisia, cpisuja dokładnie sce-

Z sali sqdowe|.

Echa masowych aresztowań w Sądny Dzień na Panieńskich Skałach
przed sądem.

Drugi dikień rozprawy.
Podczas wczorajszej rozpraw y w krakow skim  

sądzie oku-, karnym  pnzeciiwtko 68 oskarżonym , 
do godz. 3 po południu przesłuchano 18 oskarżo­
nych , kitórzy do w in y  się nie poczuwają i t łu ­
m aczą się, że do tajnych związków nie należeli, 
a co tlo zgrom adzenia, u n iew inn ia ją  się w ten 
sposób, że przypadkowo się zebrali, względnie, 
że była to wycieczka, zorganizowana przez Zwią­
zek zawodowy „Igła".

Na dzisiejszej rozpraw ie przew odniczący przy-
■o§o-

nę aresztow ania Michała Werbickiego, oraz 
spotkanie jego z bratem  Iwanem , k tó reg o  ró w ­
n ie ż  a re sz to w a n o . W y w ią z u je  się  d łu g a  d y s ­
k u s ja  no. tcroait sz c ze g ó łó w  toc-h ioznych , po­
c ze m  przewodniczący m usiał wiele py tań  
uchylić. P o d o b n ie  rz ec z  się  m ia ła  ze św iad­
kiem Budnym , który inwigilował oskarżonych 
i s p isy w a ł re la c je . Świadek opisuje dokładnie 
scenę wkroczenia do m ieszkania W erbickiego, 
gdzie znalazł pod łóżkiem teczkę, zaw ierają­
cą maskę gazową, plany i  różne n o ta tk i N a ­
s tę p n ie  o b ro n a  b ie rz e  ś w ia d k a  w  og ień  k rz y ­
żo w y ch  p y ta ń  i  tu  z n o w u  m u si in g e ro w a ć  
p rz e w o d n ic z ą c y  p rz e z  u c h y le n ie  p y ta ń ,  n ie  
m a ją c y c h  z w ią z k u  z e  s p ra w ą , Po p rz e rw ie , 
przesłuchiwano dalej funkcjonarjnszów  poli­
cyjnych.

 0------
JAN ROPSKI, Biuro: Kraków, Szew ska 5, tel. 

22-48 (firm a egzystuje bez przerwy la t 18) — po­
leca do kupna kam ienice, wille, m ajątki, sklepy 
etc. — przeprow adza w ynajm  m ieszkań — po­
siada w łasne realności w Krakowie na składy dla 
ekspedycji towarowej. — Biuro Jan  Ropski n ie 
m a nic wspólnego z aferą  W ładysław a Ropskieeo.

stąpił do przesłuchan ia  dalszych obwinjionyicfi, 
Do godziny 11 zdołano przesłuchać 20-tu oskarżo­
nych (ogółem 40), k tórzy  hroinią się  podobnie, 
jak ich poprzednicy i zaprzeczają, by  na  Skaioch 
P an ieńsk ich  by ły  'w ygłaszane jakiekolw iek prze­
m ów ienia, oraz, by m ieli łączność z jakąś orga­
n izacją  polityczną. Wobec szybkiego p rzesłuchania  
osakrżonych, rozpraw a prawdopodobnie będzta 
w  dniu dzisiejszym  pnzerwamą do p iątku , w k tó ­
rym  to diniu zostaną powołani św iadkowie.

 o------

Motywy wyroku na b. gen. Żymierskiego.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 15 luitego. J.aik w ia d o m o , w  g ło - | c z e rp u ją c c  źródła dowodowe, k tó re  p o s łu ż ył w
sinej sprawię gen.' bryg. M ichała Żym ierskie­
go, b. zastępcy szefa adm inistracji anmiji 
w mlnisteirsitwie spraw  wojskowych, zapaidł, 
po dwum iesięcznych rozpraw ach, w yrok, ska-

sądowi do usta len ia stanu  faktycznego. Sąd
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2  TEATRU M IBJ. J. SŁOWACKIEGO. U zi., \vc 
■wtorek i następne dni tygodnia „D am a Kameljo- 
■wa" Dum asa z p. Stauską w roi: tytułowej i dyr. 
Nowakowskim jako Armandem

Z TEATRU „NOWOŚCIĄ Dziś, we środę i jutro 
wieoz rem  pełen hum oru wodewil Dwaj : lodzic­
ie" W piątek tent- zam knięty. W  sobotę 1S b. m.
0 godz. 3.30 po południu, po cenach całkiem  zn i­
żonych or] 2 do i zl., n ieśm ierte lna „Królowa 
Przedm ieśćia“ . Dyrekcja um yślnie ceny obniżyła 
do m .łum um , aby w szystkim  dać m ożność zapo­
zn am - się z tym najlepszym  wodewilem polskim. 
W  sobotę wieczorem  w znowienie „Krowoderskich 
Zuchów " S tefana Turskiego w wybornej obsadzie
1 pomysłowej inscenizacji. Wznów enie wywołało 
r„ dzw yczajnr z-ainteresowanie- „Krowoderskie Zu­
chy" grane bedą cały tydzień wieczorem aż do 
przyszłego piątku w łącznie. W niedzielę o godz. 
1 1 ra.n.i poranek dla dzieci p. t. „Sen Królewicza" 
ćawotskiego. Na treść jego składają się efektowne 

bale ty , w których b iorą udział czteroletnie dzieci, 
w ybitny  balet,mistrz W. Morawski i urocza prim a­
balerina , R. Górecka. M niedzielę o godz. 3 po 
południu ,,’Biule fartuszk i".

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO.

&roda: „Dama Kameljowa".
OiwarteK: Dama Kam eljowa".
Piątek „Dam a K am eljowa".

TEATR OPERETKA „NOWCSi/I",
Środa ..Dwaj złodzieje".
Czwartek: -Dwaj złodzieje".
P ią tek : T eatr zam knięty.
Sobota: Po południu „Królowa Przedm ieścia", 

wieczorem  „Krowoderskie Zuchy..
 0------

KONCERT WILLY BUHMEdTRA, słynnego 
sk-zvpka-w irtuoza, odbędzie się we środę 15 b. m 
w Starym  Teatrze. Znakom item u artyście  tow a­
rzyszyć będzie w dzisiejszym  koncercie św ietna 
p ianistka Meta łlagendnrn . P. T. Putol.czność upra­
sza  się o punktualne przybycie gdyż koncert roz- 
) ocznie się punktualn ie  o godzinie 8 wieczorem, 
a  podczas w ykonyw ania poszczególnych num erów 
programu drzwi na salę będą bezwzględnie zam ­
knięte.

Co grają dzisiaj w kinach.
bagatela: „Książę Se' m an".
Corso: „W ładczyni LiDanu".
Nowości „G ehenna jeńca" (Pola Negri). 
Promień. „Monie Santo".
Sztuka: „Zięć f.rm y Cohn".
UciecńJ.' „Książę i bolszew ik" (Gehenna- roi 

lo śf) (V. Gibson i S -Petrowicz).
Wanda-' „Zd-ada na Galicji".
Warszawa- „C hińska papuga".

kumfati powstałą, a przecież taik* nam  dziś 
bliska, jadbs dzieln istotnego natchnienia. 
Z dziewięciu symfonij genialnego mistrza 
najwspanialsza treścią i narswicilniiej zbudo­
wana, przem awia poza tem głęboko do duszy 
słuchacza sw.yin szczerym, bezpośrednim 
sentym entom , .pcirywn poezją i potęgą w yrazu 
dram atycznego na równi z jej Bee-lhovenow- 
skiemi sio-strzycannii, olśniew a przepychem 
kolorystyki polifonicznej.

Oba dzielą stw arzają dla wykonawców n a­
der odipowiedzia.lne zadania, ' więc za.równo 
dyrygentowi, p. Erichowi Steklowi z Wiednia, 
jak i naszym  symf-cinnikoim wyrazić należy 
uiznaiiie za poprawne odtworzenie obu par- 
lylur

dfcżJKini punktem ppogiramu by-1 t-cliną-cy 
świeżością, i oryginalnością tematyki, in tere­
sujący cTektowmeun > opracowaniem, Koncert 
C-mchM Rachm aninowa, w którym nieznany 
u mas dotąd jeden z laureatów  w arszaw skie­
go konkursu Szopenowskiego, p. Jakób Giiły- 
pel, przedstaw ii s ię  jako utalentow any piani­
sta, rozporządzający śpiewnym tonem i pre­
cyzyjną ter h-aiką, rokują ceni i mu piękną przy­
szłość. \  kompan j amen t orkiestralny w y-’ 
-padł —  la.kże pod względom ustosunkowania 
dyna,ąiiczncgo — btfz zarzutu. Jul. Św.

Z wedrówek po kinach krakowskich.
(Kino Sztuka „Zięć firm y Knhn“).

Film ten, am erykańskiej w ytw órni „'Uniwer­
sał Picture-s" jest zatytułow any jako „melo­
d ram a t" . ale w  istocie swej jest to film gro- 
teskowo-hurnorystyczny pierwszej kla-sy. Dow­
cip jego jest łatw y d la widza, ale niebanalny, 
hum or naturalny , oddziaływ anie komiczne 
nieodparte, dobór aktorów grających piurwszo- 
j drugoplanowe role —  jost ich zresztą, w szyst­
kiego t) sztuk —  znakom ity. Można się ba- 
w ,ć grą m im iczną każdego z nich z osobna, 
zw łaszcza dwóch starszych m ężczyzn, a za­
śm iewać się przy scenach zbiorowych. P u ­
bliczność chw ilam i „me w ytrzym uje" i bije 
b ravTo. „B ohateram i" lilm u są dwie rodziny: 
żydowska, a więc hum or zrozum iały dla Eu­
ropejczyków —  i irlandzka, a więc komizm 
specjalnie poruszający Am erykanów; Irland­
czyk w Ameryce jest tak ulubioną postacią 
w szelkich popularnych dowcipów, jak w  Eu­
ropie przekupień żydowski. Jort też we fil­
mie trochę tendencyjnego sentym entu, który 
jednak lepiej uwypukla komizm. (słm).

Z sali koncertowej.
Poranek sym foniczny Związki zawodowych 
muzyków pc—Licu — P. Jakób Gimpel, 

pianista.
'U w erturą G ddm arka „Sa.kuntala", która 

pnzwd taty sześćdziesięciu kilku stanowiła 
piorwszy sukces kompozytora, rozpoczął się 
ostatm poranek sym foniczny Związku m uzy­
ków. Pomysł prezentacji jej na krakowskiej 
estradzie nie uwa.zaim za szczęśliwy Muzyka 
to ściśle programowa* składająca się z mno­
giej liczby scen- dość’ luźno z sobą kompcuzy- 
cyjlnie stopionych. W niem ieckich środowi­
skach m uzycznych, zwłaszcza w Wiedniu, 
gdzie drama,t Na,lid,asy w  wolnym przekła­
dzie Woli2ogcn‘a byw a od czasu do czasu 
grywamy, dzido pisaine według wagnerow­
skiej recepty i detajlicznie ilustrujące po­
szczególne nastroje dram atyczne i liryczne, 
fńożc znaleźć pewien oddźwięk w duszy 
uświadomionego pod względem tekstu słu­
chacza.

W śród naszych, nieobeznainych z osnową 
w-spo-mniiainego wyżer dram atu przeciętnych 
'melomanów, produkcja"^SaikuntaJi" nie może 
■wywrzeć większego w rażenia, zwłaszcza, że 
eklektyczny i sotleczny charak ter tej m uzy 
ki nirpTzyezynia się bynajm niej do wzbudze­
nia silniejszego za interesowania współczesne­
go słuchacza.

•iakiź wymowny kontrast w tym względzie 
Awyki ma-ną na tvtusam ym  koncercie III Rym 

P rirk n c ra , niewiele Ut później od Sa

Z  K o c ^ f o .

Program słacul radfosonlciimch:
na czwartek, dnia 16 lutego 1928.

K r a k ó w ,  (566). Godz. 12: T r a n s m i s j a  s y g u a h i  czft- 
s u ,  h e j n a ł u  z W i e ż y  M a r i a c k i e j .  k o m .  lo tu .  m eteor ,  
g o d z .  12.05—14: T r a u s m .  z  F i l h a r m o n i i  W a r s z a w ­
s k i e j ;  g o d z .  15—15.20: T r a n s m .  k o m .  m eteo r . ,  g o s p . ;  
g o d z .  16.40—17.05: P o g a d a n k a  d la  p a ń :  p. M ich a ł
F a j k a ;  „ P a n i  w  k ą c ik u " ;  g o d z .  17.20—17.45: O d c z y t  
p o d  t y l . :  „ F r o l y c z n y  p i e r w i a s l c k  w m u z y c e 1*, w y ­
g ł o s i  d i’. J ó z e f  R e i s s ,  iloc. U.  J . ;  g .  0 . 4 5 —18.55: 
' t r a n s m i s j a  z . W a r s z a w y ;  19.05—19.15: T r a n s m i s j a  k o ­
m u n i k a t u  r o l n i c z e g o ;  g .  11). 15—19,50: R o z m a i t o ś c i  i 
k o m u n i k a t y ;  19.50—20: d y r .  J a n  S t a n i s ł a w s k i ;  X - t a  
l e k c j a  a n g i e l s k i  e g o ;  g . 20—20.50: T r a n s m is j a  z  W a r ­
s z a w y  o d c z y t u  o r g a n i z o w a n e g o  s t a r a n i e m ,  P r e z y d j m n  
R a d y  m in i s t r ó w ;  g . 20.110: P i e r w s z y  k o n c e r t  p o ś w i e ­
c o n y  t w ó r c z o ś c i  Fi*. .S ch u b er ta  (rok j u b i l e u s z o w y ) .

, \V yk oru n v c y :  pp. J .  M a r m n r  ( fo rt . ) ,  S t .  S t a r z a  ( ś p i ew ) ,
, i \  C h o l e w a  ( f lo t ) ,  M. K o s t e c k i  ( g i t a r a ) ,  S t e f a n  
S e h lc i c l i k o r n  ( a l t ó w k a ) ,  R a d o s ła w  ( w io lo n c z . ) ;  g. 22— 
22.50: T r a n s m i s j a  % W a r s z a w y ;  g .  *22.30—23.60: T r a n s ­
m is j a  m u z y k i  t a n e c z n e j .

K a t o w i c e ,  (4$2) g. 16.20— IG.40: K o m u n i k a t y  P o l sk .  
Z w , Zrzesz .  Gosp . W o j .  mI.: g .  16.10—17.05: W y k ł a d  
j e ż y k u  p o l s k i e g o  ( k u r s  n i ż s z y ) ;  g .  17.05—17.20 K o m u ­
n i k a t y ;  17.20—17.45; S k r z y n k a  p o c z t o w a ;  17.45—18.55: 
A u d y c j a  l i t e r a c k a  z M Y r s z n w y ;  g .  18.55—19.15: K o ­
m u n i k a t y ;  g .  19.15—19.55: R o z m a i t o ś c i ; g. 111.35—20: 
O d c z y t  p. t. „ D o m  i dziecko'*  — w y g t .  p. M ar ja  
S z c z e p a ń s k a ;  g . 20—20.30: O d c z y t  o d z ia ł a ln o ś c i  R z ą ­
du, o r g a n iz .  p r z e z  p r e z y d j u m  R a d y  m in i s t r ó w ;  g .
20.30—22: K o n c e r t  w i e c z o r n y  z K r a k o w a ;  g. 22—22.30: 
S y g na ł  czas u  j k o m u n i k a t y :  P A T  i p o l i c y j n y ;  g.
22.30—23.30: T r a n s m i s j a  m u z y k i  l e k k ie j .

W a r s z a w a .  ( U l i )  g .  12: S y g n a ł  e z n s n ,  h e j n a ł  z
W i e ż y  _ M n r. ia ck ic j ,  k o m u n i k a t  lo tn ir .zo -m eteo r o lo g . ;  
g. 12.05—12.30: O d c z y t  o r g a n i z o w a n y  . s ta  r an ie n i  M in.  
W . U. i (>. P. p. I.: „ P r z y r o d a  i c z ło w ie k * ’, w y g i  p. 
Reoti Rew io ń s k i ;  g  12.30: T r a n s m i s j a  z  F i R i a r n i ó n j i : 
K o n c e r t  s z k o l n y  o r g a n  iz. p rze z  W y d z .  o.św. i k u l t .  
m a g .  in.  s t .  W a r s z a w y  w e s p ó ł  z  P o l s k ie iu  K ad jo .  
W y k o n a w c y :  O r k i e s t r a  f i l h n r m o u ic z t m  poci d y r .  J ,  
O z im iu s k i e g o ,  1, D u b i s k a  ( skrz .) ,  M. J a n o w s k i  R śp ,) ,  
i p r o f ^ U  U  ust ci  u. (a k o m p . ) ,  g. 15—.15.211: Kom u n ik a-^  
t y  m e t e o r u  I. i g o  spod .;  g. 16.25—Hi.49*. K o m u n ik a t  
h a r c e r s k i ;  g .  10.40—J7.U5: „ W ś r ó d  k s i ą ż e k '1 — pr/ĆT 
g l ą d  n a j n o w s z y c h  w y d u w n ie L w ,  o m ó w i  p r o f e s o r  II. 
M o ś c ic k i ;  g .  17.45—18.15: A u d y c j a  l i t e r a c k a ,  a) Sf .  
K a l in k i :  W r a ż e n i a  p o e t y c k ie  z p o d r ó ż y  po P e r s j i ,  
2) I łjid .jofouizac jH n o w e l i  F t a n .  S z p o t a n s k i e g o  p. f.’ 
„ K a r je r a '*  w  o p r a ć .  AJ. W o r o n ic z a ,  w  r e ż y s .  d y r .  K. 
K. C J ia b ers k ieg o  i w  w y k .  a r t .  s c e n  w a r s z a w . :  g.  
19.05— 19.15: K o m u n i k a t  r o l n i c z y ;  g . 19.15— 19.35: K oz­
ina i l o ś c i ;  g.  19.35—20: L e k c j a  j ę z y k a  a n g i e l s k i e g o
p. A lm em i G a r d in o r ;  g. 20—20.30; O d c z y t  o d z i a ł a l ­
nośc i R zą d u ,  o r g .  p r z e z  P r e z y d j u m  R a d y  m in i s t r ó w ;  
g .  20.50: K o n c e r t  z  K r a k o w a ;  g .  22—22.03; S y g n a ł  
c z a s u  i k o m u n i k a t  lo t n ic z o - m c t c o r . ;  g. 22.05—22.20: 
K o m u n i k a t y  P A T . ;  g .  22.20—22.50: K o m u n i k a t y :  po-*1 
lic.yjn y i  s p o r t o w y ;  g .  22.30—25.30: T r a n s m i s j a  m u ­
z y k i  t a n e c z n e j .

Poznrni . (314.8) g . 12.03—12.30: T r a n s m i s j a  7, W a r ­
s z a w y ;  g .  12,30—14: M u z y k a  g r a m o f o n o w a ;  p. 14: N o ­
tow ania .  g i e ł d y  p i e n i ę ż n e j  i k o m u n i k a t  P A T . :  g .  
17.20—17.45: O d c z y t  p. (.: . . P r y m a t  n a r o d ó w  w l e n i -  
sie** —  w y g ł .  p . re d .  ITcrn ic zek;  g .  17.45— 19: T r a n s ­
m i s j a  % W a r s z a w y  (nnd.i a l i t e r a c k a ) ;  g. 19—19.10: 
N a d p r o g r a m  w y g i .  p. .1. W a r n o c k i ,  a r t .  T e a t r u  P o l ­
s k i e g o ;  g .  19.10— 19.35: 34-fa l e k c j a  j ę z y k a  a n g i e l s k i e ­
g o ,  l e k t o r  p ro f .  dr. A ren d  z  lj .  P. g .  19.35—20: O d e z e t  
P „ W r a ż e n i a  z A s s y ż n "  — wyg? , p. S t .  Z cm h rz u -  
s k i ;  g .  20—20.30: O d c z y t  o  d z ia ł a ln o ś c i  R ząd u ,  o r g a n ,  
p rze z  p r e z y d j u m  R a d y  m in i s t r ó w ;  g . 20.30—22: Kon-  
c c r t  w ie c z o r n y .  U d z ia ł  b io rą :  M. T r ą m | ) e z y ń s k a  (a l t ) ,  
(R Kotta! kowskn  ( f o r tep . ) .  prof .  Ł u k a s i e w i e z  ła k o m .) ;  
g. 22—22.20: S y g n a ł  cz a su ,  k om u  niknt y : m e l e o r n lo g i -  
c z n y ,  Z. O. K. Z. i P A T . ;  g. 22.20:22.40: N a d p r o g r a m  
w y g i .  p. J ,  W a n i c c k i ,  a r t .  T e a t r u  P o l s k i e g o ;  g. 
22.40—24: M u z y k a  t a n e c z n a  z w i n i a r n i  „C arł ton'* .

A> il nu . (433) G. 16.55—17.45: H o d o w la  ro ś l in  c e b u l ­
k o w y c h  w  p o k o ju  _  o d c z y t  z d z ia łu  O g r o d n ic t w o  — 
w y g ł o s i  A .  M i c h a l s k i ;  g .  17.20—17.43: T r a n s m i s j a  z  
W a r s z a w y  „W ród książek**; g .  17,45—18.55: T r a n s
m i s j a  ..........................
U
m u lt
k r a i 2 l,1o«s5n J 0(!?i,inyłł  “  o d c z y t ” w y g ł o s i  J a n B u ł h a k ;  
g.  - 0- J I . J I 1: O d c z y t  o- d z ia ł a ln o ś c i  R zą d u,  o r g a n iz .  
p rze z  I re z . R a d y  m i n i s t r ó w ;  g .  20.30: T r a n s m i s j a  z 
K r a k o w a .  N a  z a k o ń c z e n i e  k o m u n i k a t  PAT.

ruszyła na zbadanie tajem nic Azji, przebywa 
obecnie w pustyniach Chin i Mongolji, bańa- 
jąc ich archeologję, meteorologię i geologie 
Zebrano już wiele cennego m aterjału, totórjr 
razem z odnoszącymi się doń notatkam i, 
dziennikam i podróży etc. zostanie wkrótce o- 
deslauy do Pekinu. B adania prowadzone są 
bez przerwy, pomimo bardzo srogiej zimy, a 
duch w ekspedycji panuje świetny.

Dr Skocld z uniw ersytetu w  Lund, w y ru ­
szył do rosyjskiego Turkiestanu i Parnicy dla 
badania etnograficznych i lingw istycznych 
zagadnień Azji Środkowej. Dr Nilsson i p-ot. 
Cedman z uniw ersytetu w Sztokholmie kon­
tynuują swoje doszukiw ania w okolicach 
Mount Elgon i Kolonji Kenya w  Afryce, skąd 
donoszą o w ażnych odkryciach z czasów  
przedhistorycznych.

Mr Moberg, znany badacz S a h a ry / podej­
muje w najbliższym  czasie ekspedycję do Su­
danu i Afryki Podrównikowej, w okolice do­
tychczas jeszcze Europejczykom nieznane.,

Dr du Rietz, botanik z uniw ersytetu  w Up- 
sali, który powrócił niedaw no z Nowej 7°lan- 
d;L. stw ierdza na zasadzie pewnych odkryć 
botanicznych i geograficznych, że Nowa Ze- 
landja m usiała łączyć się .liegdyś przez An-

fa rk tb  z kontynentem  południow o-am erykań­
skim, a w ten sposób z północną połową glo­
bu ziemskiego.

Dwie inne szwedzkie ekspedycje skierow a­
ne ku wybrzeżom  i wyspom Pacyfiku, jedna 
n a  Kamczatkę, a druga na wyspy Samoa_ i 
Fidiż orzywiozly interesujące koiekcje rośl n 
i niebywale doniosłe spostrzeżenia Dr Hul- 
ten, który kierow ał ekspedycją na Kam czatkę, 
ma ogłosić w najbliższym  czasie pracę o roś­
linności Kam czatki, sięgając wstecz aż do ro­
ku .17J0, kiedy to pierw sza szwedzka ekspe­
dycja botaniczna L m naeusa, „szwedzkiego 
króla kwiatów", zw iedziła ten odległy półwy­
sep.

Etnograficzne poszukiw ania d: 8*ranvrka i 
A schana z uniw ersytetu, w Lund, podczas ich 
idwjiletmego pobytu w okolicach Mount Elgon 
iw Afryce, okazały się nad e r wartościowe d la 
etnologii porównawczej. Dr G ranvik w ygłasza 
obecnie szereg odczytów na un iw ersy te tach  
w  W iedniu, Berlinie i Londynie, dzieląc Ęie 7-e 
słuchaczam i w ynikam i swoich badań. Młodzi 
uczeni zwiedzili wiele dzikich szczepów kan- 
inibalskich, pewneg dnia zaś cudem tylko umi­
lknę!: strasznej śniieici w  kotle dzięki w yle­
czeniu z choroby naczeln ika szczepu.

ś o s p o d a r c i y

BezBDrzadłGtilfi o Dtretłłitźgriii: siauteKtiiruiy ctil n e|
Warsizawa, ló  lutego (TAT). W Nr*. 15 Dz. 

li. R. P. z d n ia  11- hm! ukazało się rozporzą­
dzenie Prezydenta Rzeczy pospoHej z dnia 13 
lutego br. o przeiiczeoin stawek o obowiązu­
jącej taryfie celnej na nową jedniM kę pie­
niężną. na podstawie art. 41 u. 6 konstytucji i 
ustaw y z dnia 2 sierpnia J.92G r. Prezydent 
•postanowi! co następuje:

Stosownie do artykułu  18 rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej z dnia 5 i.stopada 1027 r. 
w  sprawie zm iany ustroju pieniężnego D. U. 
Rz- P. Nr. 07 poz. 855 staw ki obowiązującej 
ta ry fy  celnej wyrażone w złotych jako w  je­
dnostce m onetarnej w ym agają przeliczenia na 
nową jednostkę ustaloną rozporządzeniem  
Prezydenta R.apliłej z dnia 13 pażdzicrnJca

1927 r„ o stabilizacji złotego według następu­
jącej skau : Dia towarów objętych taryfą przy­
wozową wyszczególnionych w załączonej d-o 
'ego rozporządzenia liście A) według pełnej 
akali I. do 1.72 dla towarów objętych taryfą 
przywozową wyszczególnionych v. załączonej 
do rozporządzenia, liście B) oraz dla w szyst­
kich towarów objętych taryfa, wywozową w 
stosunku 1-1. czyli, że staw ki od tych tow a­
rów zachowują s\rą dotychczasow ą wysokość 
i rozumieją się w nowej jednostce pieniężnej. 
Dla pozostałych towarów nie w ym ienionych 
w załączonych do tego rozporządzenia listach 
A i B w stosunku 1:1.30. Rozporządzeńie to 
wchodzi w życie 30 dnia po ogłoszeniu i obo­
wiązuje na całym  obszarzó Rzeczypospolitej-

Waloryzacja ceł me może b yt pretekstem do zw y żk i cen 
wytworów krajowego przemysłu.

(T<-UInnem od nnszeoo korespondenta).
W arczaw a, lo  lu tego ., W -związku z w p ro -1/d n o r tk ę  wyrobu koszta ogólne przedsiębior- 

waozniem  w aloryzacji ce!, m inisterstwo prze- s h v a 'i  W ten sposób zostanie akofiipm isow aiM  
m ystu i b i n t ł l u  pnrw adń ' — ’ jak siij -dowiu- całkowicie lub częściowo podrożenie produkcji 
dujemy — z poszczegi/nem i panatw am , po- J tych wyrobów, dla których fabrykacji są nie- 
siadającem i układ handlowy z Polską, roko- ebędne półprodukty lub m alerjaly  pomocnicze 
w anta w spraw ie ustalenia kontynger tu tych sprow adzane z zagranicy, a obciążone nuwem

h rnzawy „ w ro n  k. lązok ; s .  17.45—18.53: tra n s
inisj.. 7, W aM zawy: Auflyt.ia litnruekn 10—,9.23: 
G azetka rud jow a; 19.25—19.35: S y g n a ł czasu i roz- 
m aU niui; ,c . 1*1.35—311: ..Fotojrraf.ta , n rly s ty czn a  a,

towarów im portowych, które podlegają ma 
ksymaiujfiiW stawkom celnym . Sprnv,a walo- 
ryizacji ceł jnlei-esuje cały  sze-reg wytwórców.

1. in. centralny- zwiąizok polskiego przem ysłu 
górnictwa, handlu  f finansów, nazyw any po­
pularnie ,,Lew iatanem “ , w ydał odcz-wę, potipi- 
saoią przez ks- Mfeńislawa Luibomirskiego i b. 
posła inż. Andrzeja Wierzbickiego. W, odezwie 
(tej czytam y:

„C entralny zw.ązek polskiego przem ysłu, 
górnictwa, haiiodlu i finansów rv ścisfem poro- 
zuinieniu z gałęziami pi^zcmyslu, wytwa.rzaja- 
cęjhi a"tykuiy niaśo-wcgo spożycia, a  więc 
przem ysłu włókienniczego, konfekcyjnego, p a ­
pierniczego, mechanicznego, chemicznego i 
immcini oświadcza, że przeliczenie taryfy cel­
nej, ogłoszone w „Dziennfku Ustaw" w ża­
dnym wypadku nie może służyć jako pret ‘kst 
do maziowego podnoszenia cen wytworow kra-

iprzehczeniem. I tylko m eskom penzow ana 
część podrożenia produkcji w tych dziedzi­
nach, \\r których będzie to miało miejsce, bę­
dzie parła w kierunku podniesienia cen- Kon­
iunk tu ra  obecna naogół nie po‘zw ala jednak na 
w zrost cen -w czasie najbliższym . Przem ysły, 
ikłóre są zorganizowane w syndykatach lub 
konw encjach, a wńęc takie, jak cukrow niczy, 
węglowy, cem entowy, żelazny i które dzięik: 
tem u m ają w pewnym stopniu możność regu­
low ania cen rynkow ych, jak uczy doświadcze­
nie, tak dalece liczą, się z polityką rządow ą, 
że ich polityka cen nosi cechy nadzwyczajne-*' 
go um iarkow ania Aby jednakże czynnik' 

rekulacyjne nie w ykorzystały momentu prze­
liczenia taryfy  celnej dla sztucznej hauw y na 
rynku, aby czynniki wytwórcze w pełnej 
świadomości sj-tnacj1 gospodarczej w krain

jowego Drzem y Au- Zwiększona dzięki fenu p otrafiły  się tem u przeciw staw ić cen iralny  
przeliczeniu ochrona c e ln a  m r jako za d a n ie  „ w iązek polskiego przer ysln, ( órnictwa, h a n -
zabezpieczyć krajowy rynek pTzedawszystkiem 
dla krajowego przem ysłu, wobec czego ręce 
robocze znajdą nowe zatrudnieuiL, a zdolność 
p-roduikcyjna fabryk i zakładów* przem ysło­
wych będzie leptoj w-yzys-kana. Obniżą się na

dln i finansów zw raca się z tą  odezwą do o- 
gółn Bier w ytw órczych i handlow ych kraju.

Z odezwy tej jasno w idać, że w aloryzacja 
ceł powinna obniżyć koszty produkcji, a i ie 
może wywołać wzrostu cen.

-0§0-

Anglia me stosuje 
8-gotizinnego f nia praco

Międzynarodowe Biuro P-racy zatroskane 
jest obecnie o ratyfikację konwencji w aszyng­
tońskiej (8-god'z. dzień pracv) nrze-z W łochy, 
Austrję i Francję. Ale ratyfikacja tej konw en­
cji, zw łaszcza przez Francję, będzie możliwa 
tyliko. w razie ratyfikow ania jej również i 
przez Anglję Tymczasem rząd Baldw jna n*e 
m a bynajm niej ani chęci, ani możności ra ty ­
fikowania niewygodnej dla siebie konwencji.

Rząd konserw atyw ny B aldw ina, chcąc po­
godzić sprzeczne tendencje Pa-rtj; P racy, do­
magającej się w prow adzenia ogólno obowią­
zującego Sgodiziinnego dnia pracy i Kontede- 

7. utworzeniem przy A kartem ji Nauk w Letungra- racji Krajowej Producent ów (it. j. przem ysłow­
ców), domagającej się ze swej strony u trzy ­
m ania sta tus quo — próbował zorganizować 
w spólną konfefencję oby tych wielk ch  orga- 
nizacyj. rn r tja  Pracy zgodziła sie na odbycie 
wspólnej konferencji, natom iast Konferencja 
Producentów odrzuciła propozycję rządowa.

Kultura i sztuha.
PREMJKRY OPERY PRASKIEJ. Praska Opera 

Narodowa w ystaw ia w najbliższym  czas e o s ta tn ią  
nowość Janaeka „Spraw a Uakroputos". Po ra<z 
pierw szy też ukaże się balet groteskowy E. F. Bu­
riana p. t. „FagcP i flet". Z dawniejszego reper- 
tua.ru wg.nmvi się t. Fnor-fera operę „Jessykę".

GIGANTYCZN’ MEG.4PON, Nowojorska N Y. 
Telcpbońo Company dokonała pom yślnych eks­
perym entów  z now go rodzaju m egafonem. Glos n a ­
dany przez megafon z aachu  gm achu tow arzystw a, 
by! słyszany z drugiej strony rzeki Hudson, na 
wybrzeżu stanu  nowojorskiego, a więc na odległo­
ści przeszło l mili (1 m ila =  l.T>00 •metrów).

INSTYTUT DLA BAŻANTA kvt t *tPY BI 
SKIEJ W LENINGRADZIE TASS donosi: Ukoń­
czone zoStaty prace przygolow awoze, zwIą/.anL-

dzie Insty tu tu ' dla badan ia  kulh iry  bnddyjsk.ej. 
Projektow ane jest w ydanie eneyk-lopedji, Iristorji 
liuddyiskie'.

SZYMANOWSKI-PAGANINI. Skrzypek węgierski, 
Zoitan 8<zek»i\ji, odegrał na  koncercie w Rzymie 
dwa Capriecia Paganiniego w układzie Szym anow ­
skiego. Prasa podnosi m istrzostw o układu.

Sytuacja rządu, m iedzy młotem a kow a­
dłem , jest dość fruidna. Tem brudniejsza, że o- 
staitn'o Zv iąizek przemysłowców włókienni­
czych z Lancashi-re zwrócił się do rządu z żą- 
da-riem zatw ierazem a ustawoyvego 52 i ćwierć 
godzinnego tygodnia roboczego w przędzal­
n iach  Lancashirskich. Odmówić swym zwo­
lennikom i podporom p. Raldwinowi Puidno; z 
drugiej strony nie chciałby premjer dawać 
broni av ręce swych przeciwników z Pnrtji 
P racy . Przeto baiansuje, uMluję zsykać na 
czasie i próbuje pogodzić obie strony.

W ydaje się to jednak mało prawdopodob- 
nem, i zdaje się, że rząd Baldw ina, aby n :e 
zaogniać sytuacji, odsur-ie kw es'ję raty tika- 
cji na plan daleki, bardzo daleki,

W tym jednak razie ratyfikow anie konw en­
cji waszyngtońskiej przez Francję i W łochy 
będzie dość wątpliwe. Fra.nota zw łaszcza po­
niosła duże straty , wprowadzając, w swej m a­
rynarce handlowej 8-godz.nny dzień pracy, 
w tenczas gdy Anglja, po dłuższym  nam yśle 
cofnęła się i pozostała przy status auo.

M arynarka handlow a Francij poniosła, jak

Zd o b y c ze  eltspedycyj naukow ych
Szwedzka ekspedycja 

Ifeduna,

W ten sposól) konferencja, która m iała ' się tw ierdzą koła zainteresow ane, duże straty  z 
odbyć w styczniu r. b., została odłożona sin° Jego powodu. Opozycja we Francji przeto w 
die Wobec tego Part,ja Pracy naciska n a rz ą d , azie odrzucenia ratyfikacji przez Anglję, bę- 
douiagnja.c się głośno i energicznie wprowa- 1 łzio bardzo ostra i 8-godzinnv dzień pracy 

naukow a dra Sven Jzen a 8-godzinnego dnia pracy i ratyfikacji nie stanie się lak prędso dniem uregulowa-
wasrzyrgtońskiej. inyin ustayrowo.najw iękśza, jaka kudykotw iek w) ■ 1 k-unw^u^j
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SkiKfdring za motocyklem.

t iJ
W  tym  roku rozpow szechniła się w Niemczech odm iana sportu skikjóringawego, palegaiją^a na  
tem , iż narciarz  zam iast za koiniem, jedz:e za motocyklem. Tego rodzaju zawody skikjoringowe 
odbyły się w ubiegłym  m iesiącu w Flinsbergu, a  ilustracja  nasza przedstaw ia jednego ze zaw o­

dników, narciarza  K lugera z W rocław ia, przybyw ającego do m ety.

Świetne zw ycięstw o S zw e d ó w  w  biegu narciarskim
na 50 kim.

G z w a r l y  d z ie ń  C li tu p  ja d y  z im o w e j.
St. Moritz, 15 lutego. W rozgryw kach olim pijskich 

nastąp iło  wczoraj zupełnie nieoczekiw anie ogran i­
czenie chwilow e program u z powodu nagiego pod­
niesienia się temperatury i odwilży. Tem peratura 
podnosiła  się od wozdsnego ra n a  tak  gwałtow nie, 
że n iem a l:z  kw adransa n a  kw adrans w arunki lo­
dowe staw ały  się  coraz gorsze. W skutek tego od­
był się jedynie bieg na 1500 m., który rozpoczęto 
o godz. 8 rano i przy którym  biegacze, odbyw a­
jący sw ą kolej w późniejszych tu rach  m ieli znacz­
n ie  gorsze w arunki.

Bieg na 10.000  m., który odbywał się bezpośred­
nio potem został przerw any, a w yniki uzyskane 
przez k ilku  uczestników , unieważniono. W razie 
polepszenia się' warunków atm osferycznych dalsze 
biegi odbędą się w dn iu  jutrzejszym . Program  dzi­
siejszego dnia został bardzo znacznie ograniczony, 
m . in. musiano odroczyć konkursy hockeyowe, co 
spowoduje bardzo niekorzystne skupienie konku­
rencji w niedługim  czasie, jaki jeszcze pozostaje 
do dyspozydi.

Jedyny  tu liły  dziś bieg na  1.500 m. dał zwycię­
stwo Finłandczykowi Thunbergowi. R ezultaty ?ą 
następujące: 1) Tbunberg (F inlandja), 2,21,1; 2) E- 
vensen (Norw.) 2.21,9, 3) B alangrund (Norw.)
2.22,8; 4) Larsen (Norw.) 2.25,3; 5) Moorphy (A- 
m er.) 2.25,9; 6) B iałas (Amer.) 2.20,3; 7) Jaffy (A- 
m er.) 2.2G.7; 8) Farell '(Amer.) 2.26,8; 9) Anderson 
(Szw.) 2.27,3;. 10) Edvess (W ęgry) 2.27,9; 11) Jun- 
b lu tt (Niem.) 22.28,2. Ogółem staw ało  do tego b ie­
gu 24 zawodników.

N astępnie rozpoczęto bieg na 10.000 m., jednak 
w m iędzyczasie w arunki lodowe tak się pogorszy­
ły , że m usiano odwołać pierw sze pary biegaczy, 
k tórzy  dotaonywah biegu, walcząc 7 coraz w iększe­
mu trudnościam i: N ieukończony bieg dał jednak kil­
ka niespodzianek, m. in. zwycięstwo A m erykanina 
Jaffyy  nad Ecensenem . Poniew aż jednak rezultaty  
tego biegu zostały uniew ażn one, przeto norweski 
m istrz  nie' potrzebuje sie obaw iać swej porażki.

N ajw ażniejszy punk t program u dnia, t. j. bieg 
‘na nartach 50 km. odbył s.ę pomimo odwilży. — 
W  biegu tym  startow ało 41 zawodników, repre­
zen tu jących  15 krajów. Bieg ten dał sensacyjną 
niespodziankę, m ianowicie Szwedzi zajęli trzy 
pierwsze miejsca przed Norwegami i Finlandczy-

kami. Sensacyjny ten w ynik należy niew ątpliw ie 
przypisać warunkom śniegowym, poniew aż Szwe­
dzi, posiadający własne tajemnice smarowania 
nart, a nadto lekko ubrani, górowali nad m nym i 
zawodnikam i w niezwykle ciężkich w arunkach 
dnia dzisiejszego.

W arunki, w jakich bieg ten się odbywał, były 
rzeczyw iście jedyne w swoim rodzaju, rźadko spo­
tykane w konkurencjach m iędzynarodow ych. Z roz­
poczęciem biegu panował mróz, w czasie jednak, 
gdy biegacze odbvli już około 30 km., tem peratura 
doszła już do 20 st. powyżej zera (!), a zawodnicy ką 
pali się dosłownie we w łasnym  pocie. Śn e,g któ­
ry z początku byl tw ardy i zm arznięty, w dalszym  
biegu staw ał się coraz więcej m iękki oporny i zbi­
jający się w grudy. Jedynie Szwedzi, przyzw ycza­
jeni w swej ojczyźnie do podobnych niespodzia­
nek, zdołali utrzymać d0 końca poprawną formę, 
natomiast wszyscy inni zawodnicy na całej linji 
zawiedli.

Szczegółowe wyniki biegu by ły  nast.: 1) Hel- 
dung (Szwecja) 4 godz. 52 min. 37 sek.; 2) Johns-
gon (Szw.ecja) 5 godz.. 0 5 ,m in. 30 sek.; 31 Andors- 
son (Szwecja) 5,05.46; 4) Kjelbotn (Norwegia)
5,14.20; 5) Ole Ilegge (Norwegja) 5,16,58; 6) T. 
L appalainen (Finlandja) 5,18.33; 7) Stróm  (Szwe­
cja) 5.21,54; 8) Stoa (Norwegja) 5.27,30, 9) N. L ap­
palainen (Finlandja) 5.30,09; 40) W ahl (Niemcy) 
5.34,02.

Andrzej Krzeptowski II, przybył na trzynastym  
miejscn w czasie 6,30,55,’ W ielkie rozczarowanie 
zgotowali Japończycy, po których spodz ewa.no się 
pewnych sukcesów. Obaj ich reprezentanci p rzy­
byli na 25 i 26 m iejscu. Nąjlepszy zaś ich biegacz 
Take Aso, wycofał się na 43 klin.

Najlepszy w yn:k z biegaczy środkowo-europej- 
skich uzyskał Niemiec, W ahl, zam iując dziesiąte 
miejsce. Ód sta rtu  m iędzy Szwedam i, Norwegami i 
Finlandozykam i rozpoczęta się ostra walka, jednak 
już po 10 kim. Norwedzy zaczynają słabnąć, n a ­
tom iast F .nlandczycy jeszcze przez długi czas do­
trzym yw ali kroku Szwedom, ąż wreszcie po 25 
kim. Finlandczycy pozostają w tyle. Dokładne, o- 
stateozne rezultaty  nie zostały jeszcze oficjalnie o- 
gloszone, ponieważ jury m usi jeszcze zbadać kilka 
w ątpliw ych wypadków.

WIE. W  najbliższych tygodniach wyjeżdża do 
państw  północnych specjalna kom isja, wydelego­
w ana przez rząd polski, w celu zapoznania się z 
tamtejszem.i insty tucjam i w ychow ania fizycznego.

W skład tej delegacji wejdą szef departam entu 
sanitarnego gen. Rouppert, ppłk. lekarz Krzyski z 
państw ow . Urzędu W ychów, fizyczn., pik. S ikor­
ski, prof. Norweth i inż. Dudryk. Zebrane przez 
komisję informacje bętlą zużytkow ane przy budo­
wie gm achu państw ow . Insty tu tu  W ychow ania fi­
zyczn., który stan ie  na  B ielanach w pobliżu k la­
sztoru. Roboty około budowy gm achu rozpoczęte 
będą z w iosną i na  specjalne życzenia M arszałka 
Piłsudskiego, prowadzone będą w tak szybkiem  
tempie, aby  gmach by l gotów z końcem bieżącego 
roku. P lany wykonał prof. Norweth. Roboty 'pro­
w adzić będzie inż. Dudryk ze Lwowa. Koszt bu ­
dowy w yniesie około 0 miljonów złotych.

S a m o zw a ń c za  czy autentyczna 
k s ię żn ic zk a .

Z Londynu donoszą: Nowy Jork przeżywał 
n ielada senzację. Na parowcu ,.Berenga;ria“ 
p rzy ty ła  m niem ana księżniczka Anastazja, 
córka zamordowanego cara, zaproszona przez 
b. w. ks. Ksenię, obecnie żonę jednego z mi- 
ljairderów nowojorskich, Wiljaima Leedsa, króla 
stali. Międizy arystokracją rosyjską, oczekującą 
ze zrozumiałem zniecierpliwieniem przybycia, 
w. ks. Anastazji, znajdował się również towa­
rzysz zabaw  dziecinnych księżniczki, dr. 
Botkin, syn b- lekarza nadwornego caina Miko­
łaja. Na jogo głównie orzeczenie oczekiwały 
zgromadzone sfery zainteresowane, zwłaszcza 
była w. ks. Ksenia, która skłoniła dra Botki- 
na do tej konfrontacji. Ku zdum ieniu oczeku­
jących, zawiadom ił dr. Rotkin zgromadzonych 
dziennikarzy, że w przybyłej rozpoznaje 
istotnie w. ks. Anastazję. Wiole jest jednak 
głosów osób bardzo wiarygodnych, jak pseudo- 
cara  Cyryla, w. ks. D ym itra i innych, że 
m niem ana ks. Anastazja je-st zw ykłą aw an tu r­
nicą. Natom iast kuzyn ostatniego ca.ra, w. ks, 
Andrzej, upoważnił księcia Leuchtenberga do 
powiadom ienia za interes awainyc.h,' że w osobie 
skonfrontowana; z nim Rosjanki rozpoznaje 
z całą pew nością w ks. Anastazję. Tiaik więc 
jedne cipiinje zw alczają drugie: nie b rak  i tak 
sensacyjnej, że m niem ana księżniczka jest 
Polką, która uciekła z ojczyzny, oskarżona 
o krw aw ą zbrodnię.

M niemana ks- Anastazja zostaje obecnie 
w Ameryce w sanatorjum  dla nerwowo cho­
rych dra Botkina, pod troskliwą opieką i ob­
serw acją lekarską.

Dziwnym zbiegiem Okoliczności nadchodzą 
z Moskwy wiadomości o zdemaskowaniu trój­
ki'oszustów , a  mianowicie generała Ananassie- 
wa, który podawał się za zamordow-anego 
cara i córek kupców rosyjskich, podszywają­
cych się pod osoby carówiny Taljany i Ana­
stazji. , •' '■ i H

Różne wiadomości.
NOWA ZD03YCZ FEMINIZMU Ruch fem ini, 

styczny, charak terystyczny  dla dążeń naszego wie­
ku, notuje zwycięstwo. W krótce uchylony^ ma zo­
stać dekret, którego pow stanie sięga 18/° roku, 
a który „w zbrania osobom pici żeńskiej wstępu 
na~ giełdę w iedeńską". O statnio wszakże znalazła  
s ę giełda ta w trudnej sytuacji wobec dwóch 
energicznych m łodych panien, W iedenek, wdaści, 
cielek przedsiębiorstw a finansowego, które wy. 
stąp iły  przeciw rzeczonem u artykułow i ustaw y, 
dowodząc, że niegodny on jest z duchem konsty­
tucji republikańskiej, przyznającej jednakie pra­
wa i przywileje obu płciom. Pomimo opozycji zą. 
rządu giełdy, uważającego za św iętokradztw o do­
puszczenie kobiet do sank tuarjum , por iczonegp 
ich opiece, obie W iedenki przeforsow ały uchylę, 
nie zakazu, coprawda, na  razie tylko w stosunku 
do siebie i o trzym ały pozwolenia przychodzenia 
na giełdę i b ran  a osobiście udziału w tranz- 
a.kcjach. N iewątpliw ie ten indyw idualny zrazu 
przywilej przeistoczy się rychło w prawo ogólne.

POCHODZENIE NART. Narty zaw ędrow ały Po 
raz pierw szy do Europy z Azji, w raz z em g ran - 
tami rasy mongolskiej. N arty by ły  początkow o 
tylko narzędziem  slużącem  do u trzym yw ania się 
na  śniegu, a  nie do ślizgania się po n m . Były 
krótkie i szerokie. Składały  się m ianowicie z desz- 
czulek, na  których opierały s ę nogi, do których 
przym ocowane byty skórzanem i rzem ykam i. 
W opowiadaniu swojem o Scythji wspomina “ e- 
rodot o ludziach z koźlenyi nogami. Nie ulega 
wątpliw ość,, iż m owa tu o F inlandozykach, któ­
rych nogi opatrzone byty w narty . Pomiędzy ro­
kiem 550 a 1070 zauw ażyli ówcześni kronikarze 
używ alność n a rt w krajach północnych. M XVII 
wieku pojawiły, się narty , na krótki przeciąż cza- 
su. w Deconsh re, w Anglji i w Austrji. Później 
ukazały  się tam  dopiero w NIN w. P rzem ianę 
na rt na  narzędzie sportowe zaw dzięczam y Nnr- 
wegczykom, którzy zrobili zeń sport narodowy. 
W Europie przyjęły się na rty  w roku 1980, we 
Francji zaś dopiero w 1907 r., m imo, iż używ ała  
ich już arm ja  alpejska w zim ie roku 1900— 1901 
i pomimo fundacji szkoły narciarskiej w Briancon 
w r. 1904. Od r. 1907 używ anie n a rt weszło 
w zwyczaj we w szystkich górach francuskich, od 
Wogezów, Jura , Alp, aż do Pirenejów.

NAJSTARSZE WINO ŚWIATA. Jaki m#że by« 
sm ak w ina, którego starość przeszła wiek Matu- 
zalem a i które śm iało może być nazw ane na j- 
slarszem  winem  św iata?  Płyn ten, obciążony w ie­
kam i — m a bowiem 1.600 lat — znalaziono 
w rzym skiej am forze, niedaw no odkopanej- Z a­
wiera on dość gęsty pokład miodu, który ówczes­
nym  zwyczajem , m ieszano z winem. Amfora zo­
sta ła  oddana do m uzeum  starożytności w Spirze 
nad Benem .

Odpowiedzialny redaktor:

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
W ydawca:

Spółka Wydawnicza „REFORMA"
Spółką z  ogr. odp'.

-o§o-

Kronika sportowa.

SENSACYJNE ZWYCIĘSTWO KANADYJSKICH 
HOCKEYISTÓW W ST. MORITZ. Jak  wielką jest 
jeszcze różnica m iędzy drużynam i Europy a Ka­
nady, dowodzi w ynik m eczu, jaki rozegrała d ru ­
żyna  kanadyjska (poza konkursem  olim pijskim ) 
z reprezentacją olim pjiską Belgji. Aczkolwiek gia- 
no tylko. 2X 15  mini, K anadyjczycy potrafili zw y­
ciężyć w stosunku 30:0(1). W ynik ten mówi sam  
za siebie, o odebraniu K anadyjczykom  ty tu łu  m i­
strza  św iata w hockeyu naw et m arzyć nie m oż­
na.

PORAŻKA POLSKICH BOKSERÓW W RYDZE.
W  ub. tygodniu baw ili w Rydze robotnicy-bokse- 
rzy  z w arszaw skiego klubu robotniczego „Skra",

którzy rozegrali m iędzypaństw ow e robotnicze zaw o­
dy bokserskie Łotw a—Polska z w ynikiem  12:2 na 
korzyść Łotwy. Barwy polskie reprezentow ali: No­
w ina, Głowacki, Radzikowski, C habnera, Malesa, 
Kubicki i Ziem ięcki z W arszaw y. Jedyne zw ycię­
stw o i dw a p unk ty  uzyskał Radzikowski, który po­
konał Łotysza A nkstohla w pierw szej rundzie przez 
k-o, Pozostałe spotkania  pmzyniosly sam e porażki 
w arszaw skim  bokserom.

BUDOWA GMACHU PAŃSTWOWEGO URZĘ­
DU WYCHOWANIA FIZYCZNEGO W WARSZA-

U N I E W A Ż N I A M  z g n b io
ną książeczkę wojskow ą, 
w ystaw ioną przez P. K. 
TT. K raków  na  nazwisko 
Ig n acy  Rutkow ski, u ro ­
dzony 1897 r. 121

S U S Z O N E  G R Z Y B Y  d o ­
s t a r c z a  n a j t a n i e j  V ó c la v  
S a t r a p a ,  S w e t e c ,  C z e c h y .
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Proste, tanie a dobre
z takiemi zaletami dopiero staje się jakakolwiek rzecz naprawdę pożądaną. Przymioty 
te szczególnie chętnie widziane są przy stole, i w tym względzie wyroby Dra. Oetkera 
oddadzą Szanownej Pani nieocenione usługi, gdyż placki, torciki i wszelkiego rodzaju 
drobne pieczywo, jak również smaczne budynie Oetkera są w istocie dobre i tanie. 
Bogaty wybór przepisów wraz z barwnemi ilustracjami do pieczenia i przyrządzania legumin 
zawiera nowo wydana książeczka Dra. Oetkera wydanie F, którą w cenie 40 gr. można 
nabyć w każdym składzie spożywczym, lub wprost od Dra. Oetkera. W książeczce tej 
znajduje się również opis doskonałego aparatu do pieczenia „Czarodziej" zapomocą którego
można piec, smażyć i gotować na matym płomyku gazowym.

D r. A. OetfSser, O liw a .

Drukarnia „Ilustrowanego uryera Codziennego^ «— Kraków* Wielopola 1* pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.
i


